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Dolinę Mississippi w Ameryce nawiedziła straszna katastrofa powodzi. Setki kilome- 
trów kwadratowych zostało zalanych. przyczem 15 tysięcy ludzi straciło dach nad 
głową. Na zdjęciu widzimy przedinieścia miasta Jackson, stojące pod wodą. 


Warszawa. (Tel. wł.) Zapowiedź 
dyskusji konstytucyjnej na sobotniem 
posiedzeniu Sejmu wywołała duże za- 
interesowanie, Od rana kancelarja sej- 
mowa była oblężona o bilety. Władze 
bezpieczeństwa zarządziły Środki ©- 
strożności, a wchodzących do Sejmu 
uderzyła pewna inowacja, zastosowa- 
na w dniu dzisiejszym. Oto straż mar- 
szałkowska, która normalnie była we- 
wnątrz gmachu, obecnie jest rozloko- 
wana wokoło gmachu, a wewnątrz do 
pilnowania porządku zostali użyci 
woźni sejmowi. 

O godz. 10,20 rozpoczęło się posie- 
dzenie Sejmu przy bardzo licznym u- 
dziale posłów, przepełnionych gale- 
rjach i udziale całego rządu. 

Obrady rozpoczęły się sprawozda- 
niem pos. Kiihna o ratyfikacji umo- 
wy kandlowej między Polską a Anglją. 
Zaraz po nim zabrał głos pos. § ta n i- 
sław Stroński (Kl. Nar.) i wysu- 
nął w dłuższem przemówieniu szereg 
zastrzeżeń. 

Po umowie handlowej będzie roz- 
patrywanych kilka drobniejszych 
spraw, a dopiero punkt 4 jest sprawo- 
zdaniem konstytucyjnem. Rozpocznie 
się ono referatem pos. Cara, poczem 
zabiorą głos przedstawiciele klubowi. 
Główny promotor tej ustawy pos. Sła- 
wek złoży deklarację w imieniu klubu 
B. B, w imieniu Klubu Narodowego 
będ przemawiał pos. Winiarski, w 
imieniu ludowców pos. Czernicki, w 
imieniu socjalistów pos. Niedziałkow- 
ski. W drugiej kolejce mówców zabiorą 
głos obaj dawni marszałkowie Trąmp- 
czyński i Rataj. 

Warszawa, Godz. 13, (Tel. wł) 
Przyjęto ratyfikację umowy  handlo- 
wej między Polską a Anglją. Przeciw- 
ko tej ratyfikacji głosował Klub Naro- 
dowy. N. P. R.. Ch. D, 1 socjaliści, 

Izba przyjęła następnie projekt u- 
stawy o inwalidzkim sądzie admini- 
stracyjnym, referowanej przez posła 
Radlickiego. Zkolei po referacie pos, 


sk, sinacja ucho 


Rzóski (B. B.) przyjęto zamknięcie ra- 
chunków pastwowych za rok 1982/33, 

O godz. 12,35 rozległy się w kulua- 
rach i w bufecie dzwonki. Przewodnie- 
two obrad, któremi dotąd kierował 
wicem. Makowski, objął marsz. Śwital- 
ski i zapowiedział przystąpienie.do po- 
prawek senackich do konstytucji. Sala 
momentalnie zapełniła się. Na ławach 
ministerjalnych pojawili się wszyscy 
członkowie rządu z wyjątkiem mini- 
strów spraw wojskowych oraz prze- 
mysłu i handlu. Marszałek udzielił 
głosu pos. Carowi (BB). 

Pos. Car w pierwszym ustępie prze- 
dewszystkiem omówił sprawę zniesie- 
nia zasady proporcjonalności przy wy- 
borach. Następnie przeszedł do kon- 
strukcji przyszłego Senatu, opierają- 
cego się w jednej trzeciej o senatorów, 
mianowanych przez Prezydenta, 

, Warszawa. (Tel. wł.) W dalszym 
ciągu przemówienia poseł Car kryty- 
kował taktykę opozycji, twierdząc, że 
dotychczasowa konstytucja jest zła, a 
poprawki Senatu dobre. Mówił o zna- 
czeniu historycznem dnia przeżywa- 
nego i wyraził przekonanie, że projekt. 
nowej konstytucji nie uchyla się do 
linji, wytkniętej przez marsz. Piłsud- 
skiego, wyrażonej w przemówieniu 
przy otwarciu Sejmu ustawodawczego 
Nową konstytucja ma zbliżyć masy do 
tych ideałów, które wskazał w tem 
przemówieniu Piłsudski. 


Dwie angielskie łodzie podwodne najhowszego typu o pojemności 


tylko 670 tonn. 


Foka one znaczną szybkość i są zaopatrzone w najńowsze aparaty sygnalizacyj- 
tatki te są przeznaczone dla sekadry angielskiej na Morzu Śródziemnem. 


Żydzi i Ukraińcy umożliwiają „sanacji” uzyskanie większości głosów 


it 


O,godz, 13,10 wszedł na trybunę 
płk, Sławek, którego klub B B. po- 
witał burzliwemi oklaskami, Poseł 
Sławek przemawiał do godz. 18,35 od- 
czytując deklarację Klubu rządowego. 
Nosiła ona charakter pewnej retro- 
spektywności historycznej, Mówił o 
przyczynach naszego upadku państwo- 
wego, twierdząc, że wolność szlachec- 
ka zwyrodniała, przerodziła się w bez- 
karność, stała się anarchją. Jedynym 
światłym punktem, który państwo 
upadające nam zostawiło, to konsty- 
tucja 3. Maja. 

Po upadku państwa linja polityki 
narodowej wyraziła się w dwóch kie- 
runkach. Jeden liczył na obcą pomoc, 
drugi rodził się z czynu Kościuszki 
i reprezentował myśl rewolucyjną, W 
odrodzonej Polsce wprowadzenie kon- 
stytucji ograniczyło władzę Prezyden- 
ta i uczyniło rząd słabym, a Sejm naj- 
wyższym prawodawcą. Wprowadziła 
oligarchję partyj politycznych. Celem, 
do którego nowa konstytucja zmierza, 
to zabezpieczenie państwa przed na- 
wrotem do rządów sejmowych. 

W ramach konstytucji obywatele 
będą mieli zagwarantowaną swobodę 
twórczości. Naród znajdzie drogi dla 
zabezpieczenia jego pracy przed szko- 
dnikami, Granicą prekluzywną jest 
dobro zbiorowe, 

Krytyka konstytucji marcowej zro- 
dziła się zaraz po r. 1921. Sejm swa- 


konstytucje 


wolił i dopuścił, by Józef Piłsudski 
siedział w Sulejówku i tam namawia- 
no go, ażeby objął dyktaturę, które to 
podszepty on odrzucił, Dzisiaj zdaje- 
my egzamin. Przed paru laty premjer 
Jędrzejewicz, po wniesieniu projektu 
B B, oświadczył Sejmowi, że wniesio- 
no ten projekt, jako podstawę do dys- 
kusji, i wzywał wszelkie odłamy myśli 
politycznej do tejże debaty, O wartości 
pracy, zamkniętej już 
ma być uchwalona, bę 
historja, 

O -godz. 13,35 marsz. Świtalski 
odroczył obrady do godz. 15. O godz. 
15 rozpocznie się dyskusja, Pierwszy 
otrzyma głos prof. Winiarski. W kulu- 
arach utrzymują, że kierownictwo 
Sejmu ma zastosować przy głosowa» 
niu kwalifikowaną większość %, Jak 
mówią, głosy klubu niemieckiego pad- 
ną za konstytucją, głosy klubu żydow= 
skiego wahają się, w najgorszym jed- 
nak razie Żydzi opus sal 
bno Ukraińcy gotowi 
z sali, tak, że liczą, 
głosów dla swego projektu. 

Marszałek Sejmu nie dopuści do 
dyskusji szczegółowej, ale do general- 
nej debaty nad poprawkami, których 
jest 61. Wśród tych poprawek istnieja 
jeden wniosek mniejszości, mianowi- 
cie wniosek koła żydowskiego, doma- 
gający się wprowadzenia do art. 27 za” 
sady proporcjonalności. (w) 


„Polsce potrzebny jest ustrój państwa narodowego” 


Zasadnicza deklaracja, którą Imieniem Klubu Narodowe go złożył pos. prof. Winiarski 


Warszawa. (Tel. wł) Popolu- 
dniowe posiedzenie Sejmu rozpoczęta 
po przerwie o godz. 15.20, wznawiając 
dalszą dyskusję. 

Pierwszy zabrał głos pos. proi Wi- 
niarski (Kl. Nar.); 


Pod koniec 9 roku rządów „sanacyj- 
nych* — oświadcza mówca — docho- 
dzimy do ostatniego aktu tragikome- 
dji, czy też komicznej tragedji, popra- 


kami obowiązującej dotychczas konsty- 
tucji, widzimy jej braki i wady, ale nie 
wynika z tego, ażebyśrhy chcieli przy- 
jąć na ślepo to, co nam Panowie ofia- 


wiania ustroju państwowego przez rzą- | rują. Jesteśmy zą zmianą konstytucji, 
dy „sanacyjne”. Nie jesteśmy zwolenni-ale nie za zmianą na gorsze. f 


Strona Z 


ORĘDOWNTK, poniedziałek, dnia 25 marca 1935 = 


a ZZA ZZ ZZ DZ O ZZ ZZOZ O ZZ ZZO ZO A SZ ZZ Z 


Poseł prof. Bohdan Winiarski. którego I- 
mieniem Klubu Narodowego złożył dekla- 
rację w sprawie konstytucji. 


Dotychczasowa konstytucja ma za 
sobą lat 14, przeżyła dwa okresy: do 
maja 26 roku, gdy byłą stosowana źle, 
lub gorzej, ale byłą szanowana. Gdy ją 
tworzono znajdowaliśmy się w najtrud- 
niejszym dla nas okresie budowy u- 
stroju nowego państwa, którego grani- 
ce dopiero zakreślaliśmy. Norwid po- 
równywa Polskę do człowieka, który 
jedną ręką buduje dach nad swoją 
głową, a w drugiej trzyma miecz do 
obrony przed nieprzyjacielem. Tak by- 
ło i z naszą konstytucją. Zarysowywa- 
ły się zręby państwa, nie mieliśmy do- 
świadczenia w rządzeniu. 

Następny okres jest okresem rzą- 
dów „sanacyjnych”, okresem, w którym 
konstytucja była gwałcona i poniewie- 
rana. Gdyby rządy pomajowe bezpo- 
średnio po przewrocie zabrały się do 
naprawy ustroju, to naprawa taka by- 
łaby legitymacją takiego przewrotu. 
Trzask karahinów i huk armat nie od- 
bywał się tylko na wiwat, gdyż lała się 
krew na ulicach stolicy nie poto, ażeby 
przez 9 lat błądzić po omacka, szukając 
rozwiązania, W lutym i marcu 1926 rey 
ku złożyły projekty naprawy konsty* 
tucji Stronnictwa Chrześcijańsko-Naro- 
dowe, Związek  Ludowo-Narodowy, 
Stronnictwo Ludowe. W kwiętniu ra- 
zem z Narodową Partją Robotriczą zło- 
żyły projekt cztery stronnictwa. Wnio- 
ski takie składano także po wypadkach 
majowych. 

Sam 15 stycznia 1 19 lutego 1929 ro- 
ku oświądczyłem w imieniu Klubu Na- 
rodowego gotowość poparcia każdego 
wniosku, któryby zmierzał do rzetelnej 
naprawy, lecz odpowiedzią na to było 
rozwiązanie Sejmu i Brześć, a wybory 
późniejsze nie byly przeprowadzone pod 
hasłem, kto za naprawą, a kto przeciw 
niej. Chociaż p, Sławek i p. Jędrzeje- 
wicz opowiadali się za naprawa kon- 
stytucji, to nie było wiadomem, do cze- 
go zmierza rząd. T. zw. tezy konstytu- 
cyjne różnią się zupełnie od tego, 
czego chciały ciała zbiorowe, wypowia- 
dając się w pamiętnej ankiecie konsty- 
tucyjnej. Sławna wołta 26 stycznia 
1934 roku zakończyła tę historję, Dzi- 
siaj, gdy wiemy, jak ma konstytucja 
wyglądać, gdy wiemy, że ma umocnić 
się Blok Bezpartyjny, czy też Eruna, 
która ma dzisiaj rządy w kraju i dla- 
tego krępuje sie naród, ma się wstrzy- 
mać jego pochód wzwyż. Projekt ten 
zwalczamy, bo nie sądzimy, ażeby par- 
lament, który wyszedł z takich wybo- 
rów, miał moralne uprawnienia do na- 
prawy naszego systemu. Cóż to za pra- 
wodawcy, którzy wśród bezprawia, sze- 
rzącego sie dookoła, tworzyli nowe u- 
stawy, ażeby je zkolei łamać. Zwalcza- 
my projekt, bo to, czem panowie nas 
tutaj częstują, jest samowładztwem, u- 
branem w szatę państwa policyjnego 
Przychodzi on do skutku przy pomccy 
t. zw. faktów dokonanych. 

Pamiętamy groźby o łamaniu kości. 
Pamiętamy, że każdy. kto przeciw kon- 
stytucji, jest zdrajcą kraju. Pamiętamy 
groźbę, że nie wolno zmienić przecinka 
A „Gazeta Polska" w styczniu b r. pi- 
sata o tem, że stronnictwom chodzi 
tylko o wzajemną asekurację partyj- 
ną, o możnowładztwo i o bezkarność. 
Nie dawniej, jak przedwczoraj. ukazał 
się w „Gazecie Polskiej” podobny arty- 
kuł. Rzeczywistość obecna ujęta jest 
w klamrę: na początku Brześć, a u koñ- 
ca Bereza, | 

Niezwykła była procedura, z którą 
przystąpiono do naprawy ustroju. Po- 


seł Car mówił, że opozycją nie braia sób sztuczny przedłużyć władzę grupy, 


udziału, gdy opracowywano konstytu- 
cję, ależ przecież dyskusja była ściśle 
wewnętrzna. Gdy nagle tezy przero- 
dziły się w konstytucję, to Senat na 
60 artykułów wprowadził 60 popra- 
wek i cały szereg nowych ustępów. 
Gdzież tu więc jest powagą odpowia- 
dająca zasadniczemu ustrojowi? Czy 
to odpowiada dności Rzeczypospoli- 
tej? W tem wszystkiem, co zrobiono, 
mieści się cały obóz pomajowy. Jak- 
kolwiek poprawki Senatu zmieniają 
na lepsze istotę kodyfikacyjną, to gło- 
sować będziemy przeciw, bo cały ten 
projekt jako całość, w założeniu swo- 
jem jest zły. Projekt oddaje władzę 
w ręce prezydenta, On jest suwere- 
nem, a gdzież jest naród? Dekrety 
Prezydenta ma większe znaczenie 
od ustawy przedstawicielstwa naro- 
dowego. Wydając szereg aktów urzę- 
dowych, ma więc prerogatywy, a za 
te akty nikt nie ponosi odpowiedziaj- 
ności, gdyż Prezydent jest odpowie- 
dzialny rzekomo tylko wobec Boga i 
historji. Prezydent decyduje o woj- 
nie i o pokoju. Gdzież znajdzie się 
ten człowiek, któryby mógł to wszyst- 
ko wykonywać? Czem go ta konsty- 
tucją obarcza? Pokusy władzy były 
zawsze wśród społeczeństw, ale dzi- 
siaj są one większe, niż kiedykolwiek. 
Ileż niebezpieczeństw kryje w sobie 
dysponowanie pieniędzmi. Nie myślę 
o Prezydencie. ale o ludziach, którzy 
około niego się znajdują, Wybór 
Prezydenta. Mówiło się o plebiscycie, 
a teraz pozostawia się ten wybór tylko 
80 panom i to w znacznej części przez 
niego mianowanych. Gdzież tu powa- 
ga? Skończyła się elita, dano nam 
Senat z białą plamą. 

Panom się zdaje, że hędziecie się 
mogli oprzeć na nowej konstytucji. 
Warto zacytować słowa Cieszkow- 
skiego, który powiada, że oparte jest 
to, co zdolne jest dać opór. Na lasce 
z mydła nie uda się oprzeć. 

Dalej poseł Winiarski wypowiada 
się za proporcjonalnością, powołując 
się na historję, kóra wykazuje dobre 
jej strony. 

— Posel Sławek wydał swego cza- 
su broszurę o zasadach B, B., gdzie 
pisze, że to, co nie może osięgnąć po- 
jedyńczy człowiek, mogą osiągnąć 
zrzeszenia, Wojsko powinno być zu- 
pełnie wyłączone od polityki. Warto 
zacytować uchwałę komunistów, do- 
magających się, ażeby wojsko głoso- 
walo,“ gdyż w ten sposób przyspieszy 
się wojnę domową w krajach cywili- 
zowanych 1 wprowadza się rozpplity- 
kowanie armji. Tak samo marszałek 
Piłsudski wyraźnie w swoich oświad: 
czeniach pisał, że armja powinna być 
zdala od polityki. g 

Konstytucja zawiera szereg luk, 
które mają wypełnić przyszłe ustawy. 
Rzeczywistość jednak jest taka, że 
należy milczeć, słuchać, wykonywać, 
W projekcie konstytucyjnym złamano 
słowo, które Ojczyzna dała Ślązakom, 
zapewniając ich, że bez ich woli nie 
będzie się o nich decydować, Tymcza- 
sem poprawka Senatu może usunąć 
calkowicie autonomje śląską. Konser- 
watyści na całym świecie stają w obro- 
nie religji i autorytetu narodu. U nas 
konserwatyści są  przedstawicielami 
potęgi, która zapewnia im karjerę. Dą- 
żenie do oparcia rządu na prawie jest 
odwieczne. Całe życie musi być prze- 
niknięte poszanowaniem prawa, a dzię- 
ki tej konstytucji możemy wypłynąć 
tylko na wody mętne. Pamiętam samo- 
bójstwo oficera w Równem, którego sąd 
skazał za fałszywą grę w karty. Gdyby 
on był starostą i fałszował listy wy- 
borcze, to powiedzianoby, że jest boba- 
terem. Wielką rzeczą jest szanowanie 
tradycyj narodowych. Kto szanuje reli- 
gję w życiu prywatnem, powinien sza- 
nować ją i w życiu publicznem. Chcecie 
panowie włożyć obrożę na szyję społe- 
czeństwa, ale wierzę, że społeczeństwa 
będzie walczyć. 

Poseł Winiarski zakończył deklara- 


P 


cję: 
W chwili, gdy Sejm ma przystąpić 
do głosowania nad zmianami, jakie 
Senat wprowadził do opracowanego 
przez Blok Bezpartyjny projektu kon- 
stytucji, składam w imieniu Xlubu Na- 
rodowego następujące oświadczenie: 
„Strennictwo Narodowe uważa za 
naczelne swoje zadanie nadać Polsce 
usirój państwa narodowego. Ustawa 
konstytucyjna powinna zawierać wa- 
runki, zapewniające państwn siłę, a na- 
rodowi możność wszechstronnego roz- 
woju pod rządami prawa. Projekt 
Bloku Bezpartyjnego jest jak najdal- 
szy od tego, czego Polska potrzebuje; 
przeciwnie, grozi pogorszeniem nasze- 
go ustroju, gdyż celem jego jest utrwa- 
lič samowolę, będącą znamieniem dzi. 
siejszych w Polsce slosunków i w spó. 


która swojemi rządami doprowadziła 
państwo do obecnego stanu. Ten pro- 
jekt doprowadzony jest w sposób, któ- 
ry nietylko nie odpowiada powadze 
najważniejszego zagadnienia państwo- 
wego, ale stanowi złamanie normują- 
cych tę sprawę wyraźnych postano- 
wień konstytucji i regulaminu sejmo- 
wego, Uchwałę, powziętą z narnusze- 
niem tych postanowień w dniu 26 
stycznia 1934 roku, poczytujemy za nie. 
ważną z samego prawa. W ten sposób 
traktowanie konstytucji odbiera jej 
wszelką powagę. Społeczeństwo, stosn- 
jące się do niej pod przymusem, nie 
będzie mogło jej szanować. Klub Naro. 
dowy świadom jest tego, że pod rząda- 
mi tej konstytucji spoleczenstwo mu- 
siałoby przeżyć chwile ciężkie, ale za- 
wiera ona poważne yrożby dla przy- 
szłości narodu i państwa; ale też zda- 
je sobie sprawę, że ten projekt, gdyby 
miał się stać ustawą, nie przetrwa ani 
o jeden dzień systemu, który chce ją 
e 


społeczeństwu narzucić. 

Polska potrzebuje ustroju, któryby 
dawal rękojmię trwałości, Takim może 
być tylko ustrój, odpowiadający po- 
trzebom narodu, jego najlepszym tra- 
dycjom, jego cywilizacji, a w szczegól- 
ności wyrosłemu z kultury zachodnio- 
europejskiej poczucia prawnemu I wy- 
kształconej przez Kościół Katolicki 
moralności, gdyż silnem może być tyl- 
ko państwo w zasadach swych zgodne 
z dachem narodn. Obóz, dziś państwem 
rządzący, tych warunków spełnić nie 
może, ale losy narodu są w jeno wla- 
snych rękach. Rosnące z żywiołową si- 
łą uświadomienie narodowe i obywa» 
telskie wszystkich jego warstw, potęż- 
niejęce z każdym dniem w organiza- 
cjach, są rękojmią, że bliska jest chwi- 
la, kiedy naród polski nada sobie ustrój 
zgodny z jego stanowiskiem w świecio, 
odpowiadający jego cywilizacji, zdol- 
ny stworzyć warunki do pochodu w 
wielką, świetlaną przyszłość.” 


Oświadczenie Zydów i Ukraińców 


Warszawa, 23. 3. godz, I 
Zachajkiewicz, wiceprezes Klu 


9,30. — O godz. 19,20 poseł 
bu Ukraińskiego, oświadczył 


z trybuny sejmowej, że Klub Ukraiński nie weźmie udziału 


w głosowaniu. 


Równocześnie Klub żydowski odbył narady, podejmując 
analogiczną zupełnie uchwałę. 


Jest więc już rzeczą jasni 


ją, że mniejszości narodowe 


uchylają się od głosowania wsprawie konstytucji. 


Premjer Kozłowski rozesłał zapro- 
szenia na herbatkę na jutro, niedzielę, 
godz, 17 w prezydjum rady ministrów 
z racji uchwalenia nowej konstytucji, 

Jak słychać z kó? politycznych, zwró- 


cono się do Episkopatu, ażeby w Jntrzej. 
szą niedzielę o godz. 10 przed połn- 
dniem odprawiono w całym kraju uro- 
czyste „Te Deum", 


[i 
Z za kulis gospodarki 


Kalisz, 23. 8. W m. styczniu ub. r. 
został zawieszony w czynnościach u- 
rzędowych burmistrz miasta — Sul- 
wiński. Urzędowanie po wymienionym 
objął zastępca Józef Mterliński, który 
wspólnie z ławnikami:  Lejbusiem 
Szwedem, Janem Godelem vel Godło- 
wem i Stefanem Krysztoporskim oraz 
kasjerem Czesławem Domagałą, roz- 
poczęli nową erę gospodarki miejskiej, 
w wyniku której znależli się przed są- 
aan Przedewszystkiem pomyślano o 
sobie, 


Według aktu oskarżenia, zamiast 
pobierać miesięcznie za sprawowanie 
swych funkcyj po 120 1 150 złotych, w 
porozumieniu z kasjerem  Domagałą, 
pobierano od 200—250 złotych mie- 
sięcznie. Dalej udzielili Radzie miej- 
skiej sumę 500 złotych bez uchwały 
tejże oraz jakiejkolwiek gwarancji. Po- 
brali 5.900 złotych gotówką, której nie 
przekazali do kasy miejskiej. Pobiera- 
no kaucję w wysokości 5000 złotych o- 


(, Skazany kasjer 


miejskiej w Błaszkach 


raz papiery wartościowe, które rów= 
nież nie zostały przelane do kasy. Po- 
za tem w samej kasie brakowało 120 
złotych. 

Dalej kasjer Domagała pobrał su- 
mę 830 złotych tytułem opłat z targów 
miejskich, która to suma również nie 
widziała kasy miejskiej. 

Obecnie wszyscy wyżej wymienieni 
dygnitarze miejscy znaleźli się na ła- 
wie oskarżonych sądu okręgowego w 
Kaliszu. 28-letni Czesław Domagała 
skazany został na 1 rok więzienia oraz 
pozbawienie wszelkich praw na okres 
lat pięciu, natomiast pozostali z braku 
dowodów winy zostali uniewinnieni. 

Poza tem w drugiej sprawie Czesław 
Domagała skazany został na 6 miesię- 
cy więzienia z pozbawieniem praw na 
3 lata za to, że uzyskaną sumę 907 zło- 
tych ze sprzedaży książek meldunko- 
wych, przywłaszczył sobie. Tak niski 
wymiar kary otrzymał dlatego, że ro- 
dzina wymienionego wpłaciła zdefrau- 
dowaną sumę. 


Paryż. (PAT.) Po śniadaniu, w 
którem wzięli udział Laval, Eden, Su- 
vich, ambasadorowie Anglji i Włoch 
oraz Herriot, rozmowy francusko-an- 
gielsko-włoskie zostały wznowione, 


Hitler w Berlinie 


Berlin (PAT.) Kanclerz Hitler 
po kilkudniowym pobycie w Wiesba- 
denie powrócił dziś w poludnie samo- 
lotem do Berlina. 


chrzest poganki w więzieniu 


Poznań, 23. 3. W ub, piątek w ka- 
plicy więziennej w Poznaniu przy ul 
Młyńskiej przyjęła chrzest i następnie 
przystąpiła do Stolu Pańskiego przeby- 
wająca w areszcie 17-letnia Niewia- 
domska, która przyjęła imiona Hele- 
ny i Zofji Niewiadomska znaleziona 
została na ulicach Leningradu, niewia- 
domo, kto są jej rodzice. Przed dwoma 
laty przybyła do Polski, 


Dalsze rozmowy 


Sytuacja w Gdańsku 


Gdańsk. (Tel. wł.) Rozporządze- 
niem prezydenta policji zostało wczo- 
raj zawieszone na przeciąg 5 dni socja- 
listyczne pismo „Danziger Volk m- 
me. Powodem zawieszenia są rzeko- 
me stałe fałszywe j tendencyjne wiado- 
mości, zagrażające pokojowi i intere- 
som wolnego miasta. podawane wbrew 
zakazom i zarządzeniom. Równocześnie 
poraz drugi otrzymało od prezydenta 
policji ostrzeżenie pismo centrowców 
„Danziger Volkszeitung", 


Theunis konferuje 


Bruksela. (PAT.) B. premjer 
Theunis zwołał konferencję, w której 
wzięli udział; wiceguhernator Banku 
Belgijskiego van Zeeland, ministro- 
wie Vanisacker i Boresse oraz socja- 
liści Bouchery, Wautens i Doan. Na 
konferencji tej omówiono programy 
gospodarcze, przedstawione przez jaj 
uczestników. 
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Rosenberg wydaje dyrektyw Yan 


Mamak Fübrera przystąpimy do walki!“ 


„Teren tej walki nie znajduje się jedynie na wschodzie, lecz także na zachodzie 


Paryż, 21 marca 


> Czy otworzą się teraz oczy zaśle- 

pionych na wojenne przygotowania 
Trzeciej Rzeszy? Czy głusi zechcą u- 
słyszeć niepokojący szczęk oręża za 
Renem? Czy niepoprawni mistycy lo- 
karnizmu zerwą wreszcie z legendą 
germańskiego pacyfizmu? 


JAKI BĘDZIE NASTĘPNY KROR?... 
(Leningradzkaja Prawda) 


Jeżeli pomyśli się jednak, że 31-go 
lipca 1914 r., Arystydes Briand ze zwy- 
kłą mu pewnością siebie oświadczył: 
„Znam Niemców — to nie są warjaci! 
Wojny nie wypowiedzą nam nigd 
— to mimowoli można obawiać się, 
iw marcu 1935 r. znajdą się jeszcze 
ludzie, robiący sobie iluzje co do istot- 
nych planów wojującego hitleryzmu. 
A jednak sami Niemcy precyzują je z 
najwyższym cynizmem. Posłuchajmy 
więc nadzwyczajnie znamiennych dy- 
rektyw, przesłanych organom  partyj- 
nym przez biuro polityki zagranicznej 
„nazich”, które — jak wiadomo — jest 
kuźnią polityki zewnętrznej Trzeciej 
Rzeszy. Na czele tego biura stoi zna- 
ny „Herr Doktor Rosenberg“, Zna- 
mienne informacje pochodzą od ber- 
lińskiego korespondenta „Echo de Pa- 
ris": 


„Wola narodu niemieckiego, zama- 
nifestowana na terytorjum Saary, da- 
ła Fiihrerowi nowy mandat wobec 
świata, a mianowicie wystąpić z żąda- 
niem jak najszęrszych rewindykacyj 
politycznych; jego obowiązkiem jest 
też torować teraz drogę do powrotu 
wszystkim Niemcom na łono cesar- 
stwa, 

„Walki nasze przybiorą nowe for- 
my; będą one straszliwsze dla przeciw- 
nika od obecnych. Będziemy postępo- 
wali systematycznemi etapami, jak 
nas do tego zaprawiła wielka walka 
o Saarę. 

„Przeciwnicy nasi uczynili nam 
największą przyjemność wynajdując 
ideę „status quo". Dowiedziemy teraz 
światu, że istnieją także gdzieindziej 
inne plemiona niemieckie, nie chcące 
znosić „status quo", 

„Znajdujemy się obecnie na froncie 
atakującym; zwycięstwo w Saarze za- 
chwiało pozycją naszych wrogów; nie 
powinniśmy teraz zaznać odpoczynku; 
nasz przeciwnik nie powinien mieć 
czasu na wytchnienie. 

„Nie pragniemy paktów, a tylko 
porozumień między jednym a drugim 


że 


rządem. 
„Nie pragniemy nieprzyjaznych 
stosunków, ale nie życzymy sobie 


przyjaznych tak długo, póki nasze pra- 
wo nie zostanie uznane i uszanowane, 
jak tezo wymaga honor narodu, i jak 
to wykazała woła ludności w Saarze. 

„Biuro polityki zagranicznej, mini- 
sterstwa propagandy i biuro politycz- 
no-wojskowe poczyniło już wszelkie 
przygotowania, Wystąpimy równocze- 
śnie do walki. która zadziwi wszech- 
świat, a to na znak Führera, 

„Teren tej walki nie znajduje się 
jedynie na wschodzie, lecz także na za- 
chodzie i na południowym-zachodzie. 
Fiihrer oznaczy punkt, od którego roz- 
pocznie się atak. Najprzód rozwinie- 
my nasz front przed Klajpedą, następ- 
nie zwrócimy go ku Austrji niemiec- 
kiej Jeżeli posiądziemy Kłajpedę, to 
wyswobodzenie naszych braci au- 
striackich będzie zabawką. Anglia, 
Francja. a nawet Włochy, powinny 
dowiedzieć się, że niemiecka Austrja 
należy do cesarstwa 


ina południowym-zachodzie * 


„Dla obrony niemieckiej Austrji, 
gotowi jesteśmy podjąć marsz, gdyby 
inni odważyli się na zajęcie tej nie- 
mieckiej ziemi. 


„Nasze nowe metody walki będą 
następujące: co do środków powzię- 
tych przeciwko naszym  zwolenni- 
kom austrjackim, postawimy rządowi 
Schuschnigga ultymatywne warunki. 
W razie, gdyby rząd jego nie zareago- 
wał na nasze żądania, będziemy do- 
magali się prawa wypowiedzenia się o 
swoim losie dla naszych austrjackich 
braci. Większość ich pragnie przyłą- 
czenia do Niemiec; wobec świata wy- 
stąpiray w roli ich adwokata. 


„W Austrji walka będzie prowadzo- 
na w ten sam sposób, co i w Saarze, 
gdzie doprowadziła do zwycięstwa. 
Nowa propaganda rozpoczęła się już w 
Austrji 


„Musimy zwalczyć wszelkie prze- 
szkody i nawet środkami najbardziej 
krańcowemi, oczyścić drogę, zagradza- 
ną nam paktami, 

„W Europie powinno istnieć jedy- 
nie jedno Wielkie Cesarstwo Niemiec. 

„Według tego świętego prawa dzia- 
ła nietylko sam Führer, ale „człowiek 
zbrojny“ cesarstwa niemieckiego, a 
jest nim Reichswehra.“ 


Wszelki komentarz osłabiłby jedy- 
nie powyższy tekst, Powyższe przy- 
kazania wojującego hitleryzmu były 
już znane od początku lutego, Precy- 
zują one różne etapy oraz formy wal- 
ki przeciwko „status quo". Ta bowiem 
dzisiaj, po złamaniu wojskowych po- 
stanowień traktatu wersalskiego, bę- 
dzie naczelnem hasłem całych Nie- 
miec, 

I. B. 


Francuski minister spraw wewnętrznych Regnier odbywa obecnie podróż inspekecyj- 
ną po posiadłaściach francuskich w Algie rze. Na fotowrafji widzimy powitanie mi- 
nistra (z lewej) przez 6zeika Kaida. 


2 tabletki 


3razy dziennie 


„logal 


bólach reumałycznych i artre- 
tycznych, newralgjach i bólach 
głowy, grypie, przeziębieniach. 


stosuje się przy 
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Rozmowy paryskietrzech meżów stanu 


Laval podjął śniadaniem min. Suvicha i min. Edena 


Paryż. (Tel. wł.) W ub. piątek na 


in. Edena. Rozmowy dotyczyły 
ustalenia daty konferencji w Como z u- 
działem szefa rządu włoskiego Musso- 
liniego, sir John Simona i min. Lavala 


Ogólnie stwierdza się, że ewentualne 
rozmowy mogą być nawiązane dopiero 
po posiedzeniu Rady Ligi Narodów. 

Opinia francuska ze zdziwieniem 
przyjęła deklarcję, złożoną przez mini- 
stra Simona w Izbie gmin w odniesie- 
niu do ewentualnego udziału Niemiec 
w konferencji przedstawicieli mo- 
carstw. Narady w Como uzasadnia się 
zarówno względami taktycznemi jak i 
prawnemi. 

Prasa angielska zajmuje się niemal 
wyłącznie wizyta min. Simona w Ber- 
linie oraz sprawą narad trzech mo- 
carstw w Como. Zdaniem prasy. Niem- 
cy są zdecydowane trwać na stanowi- 


sku, zajętym w proklamacji 
wszechnej służbie wojskowej. 

Prasa niemiecka. omawiając znacze- 
nie protestów francuskiego i włoskiego. 
ubolewa nad brakiem zrozumienia dla 
stanowiska Niemiec. Niemniej. zdaniem 
prasy niemieckiej, istnieją obecrtie do- 
skonałe warunki dla prawdziwej pacy- 
fikacji Europy (12). - 

Paryż. (PAT) Po  półgodzinnej 
rozmowie z min. Lavalem Eden opu- 
ścił Quai d'Orsay, dokad wkrótce po- 
tem przybył Suvich, który również kon- 
ferował z Lavalem. Wspólne rozmowy 
trzech mężów stanu oraz członków obu 
delegacyj rozpoczęły slę o godz. 11.20. 
Po konferencji tej min. Laval wydał dla 
jej uczestników śniadanie. 

Londyn, (Tel. wł.) W kołach po- 
litycznych panuje przekonanie, że ko- 
rzystniejszym byłoby. żeby Rada Ligi 
Narodów zeszła się dopiero po rozmo- 
wach w Como. Po nich bowiem dopie- 
ro, Liga będzie mogła rozpatrzyć 


© po 


wszystkie punkty widzenia oraz 
wszystkie możliwości. - 
Rzym. (Tel. wł.) Mussolini, jako 
włoski minister wojny, zarządził 
wczoraj pisemne powołanie całego 
rocznika 1911. Krok ten ma być środ- 


kiem ostrożności. 


Ojciec Św. 
o konieczności pokoju 


Paryż -(PAT), Według prasy 
rzymskiej, Ojciec św. kończy opraco- 
wywanie encykliki.o konieczności u= 
trzymania pokoju. 

W encyklice tej ma być uwzględ- 
nione obecne położenie polityczne na 
terenie międzynarodowym. 


Mohilizacja państw 
bałkańskich 


Londyn. (Tel. wł.) Według infor= 
macji Reutera, z Bukaresztu wyjechał 
wczoraj min. Titulescu do Beogradu, 
gdzie spotka się z przedstawicielami 
Małej Ententy oraz Paktu Bałkańskie- 
go. W kołach politycznych uważają, 
że w czasie rozmów w Beogradzie ma 
być omawiana mobilizacja zaintereso- 
wanych państw i przeprowadzona 
wspólna akcja, 


Rokowania 
polsko-włoskie 


Warszawa. (Tel. wł) Pisma 
włoskie przynoszą wiadomość o zbli- 
żającej się chwili podjęcia rokowań 
dyplomacji włoskiej z rządem pol- 
skim Pisma nie podkreślają jednak, 
o jakiego rodzaju rokowania chodzi. 
Podobno w najbliższym czasie ma 
przyjechać do Warszawy minister 
Suwich. 


W „Czasie* z dn. % b, m. czytamy: 

„Pod przewadnictwem prezesa Izby 
Rolniczej p. T. Kozłowskiego, odhył się 
w Kielcach wainy organizacyjny zjazd 
bydła nizinnego, czarno -bialego, z ta- 
łego teerru woj. kieleckiego. Na zjazd, 
licznie obesłany przez hodowców zarów= 
no mniejszej iak iększej własności 
przybył również delegat Min. Roln. i R. 
R. inż. Baird", 
Socialietyczny „Robotnik“ dodaje od 

siebie do texo taką uwagę: 

Bardzo to pięknie, że władze pozwa- 
lają 1a zjazd czarn” -bialego bydła, ale 
już kurtuazja doprowadzoną do przesa- 
dy było delegować na tej zjazd przed- 
stawiciela Min. Rolnictwa. 

. . 


Jak referuje prasa żydowska, „sanacyj- 
ny“ posel Paschalski w wysokim stopniu 
rozsierdził się na łódzki Klub Narodowy 
za to, że ten na terenie samorządu walczy 
o prawa Polaków na polskiej ziemi i na- 
zwal tę pracę — cytujemy dosłownie pra- 
sę żydowską — „pomniejszaniem i hańbie- 
niem imienia Polski“. 

Bez komentarzy, 

* . ś 


Robotnicy fąbryczni, Polacy w Toma- 
szowie fazowieckim straciwszy pracę w 
fabrykach dla spelnienia służby wojsko- 
wej, po powrocie z wojska wysłali delega» 
cję do jednej z fabryk, położonej na przed- 
mieściu Tomaszowa, z prośbą o pracę. De- 
legaci przedstawili swoje niezwykle cięż- 
kie położenie i wyjaśnili, że przelewając 
krew w obronie granie ojczyzny bronili 
majątku narodowego wobec czego mają 
pewne prawa do uzyskania pracy w tych 
majątkach. a w szczególności w obronio- 
nych przed nieprzyjacielem fabrykach. 

Zastępca przedstawiciela fabryki odpo- 
wiedział: 

— Bardzo ładnie, że panowie obronili 
granice kraju i majątek narodowy, Fabry- 
ka jednak nie jest majątkiem narodowym. 
Jest własnością Żydów. Ja jestem również 
Żydem i do pracy przyjmować będę w ra- 
zie potrzeby tylko Żydów, bo to jest moim 
obowiązkiem. 

Z pochylonemi głowami. holeścią w eer- 
cach odeszli i udali się do fabryki Rubina. 

Tu, gdy w podobny sposób przedstawi- 
li swoje położenie i prosili o pracę, od je- 
dnego z maietrów żydowskich taką otrzy- 
mali odpowiedź: 

— Nasza fabryka jest żydowska. a jeśli 
nie macie pracy, to na rynku obok pomni- 
ka Kościuszki wybudujcie swoją polską 
fabrykę i tam będzieci epracować. 

Też komentarz zbyteczny. 
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Prowokują, oskarżają, grożą i kłamią... 


stami radnych Mincherga I Bialeru 


Z terenu walki o prawa Polaków na polskiej ziemi 


Łódź, dnia 23 marca. 
POWÓDŹ KŁAMSTW 


y wyga, j 
a polityk 


— Kłam, kłam jak 
toś z tego zosta- 
y y“ i socjaliści z 
łódzkiej Rady miejskiej jak najskru- 
pulatniej rady tej przestrzegają. Każ- 
de posiedzenie Rady miejskiej w Ło- 
dzi, to fala nowych kłamstw pod adre- 
sem Obozu Narodowego i radnych-na- 
rodowców.  Wybitnetnu działaczowi 
narodowemu adw, Kowalskiemu za- 
rzuca się, że ma spólnika Żyda! 
Radnemu Kapczyńskiemu, że zaanga- 
żował Żyda na stanowisko admini- 
stratora swego domu? (Radny Kap- 
czyński żadnego domu nie posiada.) 
Przedstawiciel B.B. W.R, w łódzkiej 
Radzie miejskiej. radny — poseł Wol- 
czyński zarzucił narodowemu radne- 
mu Belce, że ten znieważył marszałka 
Piłsudskiego, aczkolwiek sam komi- 
sarz rządowy Wojewódzki wobec oczy- 
wistego fałszu musiał stwierdzić, że 
radny Belka ani razu nie wymienił 


osoby Piłsudskiego. 
Uroczysty protest posła Wolczyń- 
się z powszechną we- 


skiego spotkał 
sołością, Jest to zresztą wyświechtany 
chwyt „sanacyjny”: gdy „sanatorom* 
braknie argumentów, krzyczą: — Nie 
obrażać marszałka, bez względu na to, 
czy ma taki okrzyk sens, czy go nie 
ma. 

Owa powódź kłamstw ma dwojaki 
cel z jednej strony przeciwnicy 
Obozu Narodowego liczą, że coś z tego 
zostanie, przylgnie i zdyskredytuje 
działaczy narodowych, z drugiej zaś 
jest to stałe prowokowanie narodowej 
większości i celowe wywoływanie za- 
mieszczenia. 


TAKTYKA OPOZYCJI 


Taktyka zespołu „sanacyjno-socja- 
listycznorżydowsko-chadeckiego* jest 
prosta: nie dopuścić narodowej więk- 
szości do rządów, do utrwalenią się 
narodowego porządku w Łodzi. 

Każde zatem posiedzenie Rady so- 
cjaliści i Chadecy, Żydzi i „sanatorzy” 
starają stę zamienić na burzliwe wi- 
dowisko, Wbrew logice, prawdzie 
i własnym programom usiłują odrzu- 
cać wnioski narodowców, prowokują, 
oskarżają i kłamią... 

Jednak w tej powodzi oszczerstw, 
wrzawy i fałszywych oskarżeń czasa- 
mi podają bardzo ważkie íi cenne 
oświadczenia. 


SŁOWA RADNEGO MINGBERGA 


Na ostatniem posiedzeniu budżeto- 
wem łódzkiej Rady miejskiej przed- 
stawiciel ortodoksów, radny Mincherg 
powiedział między innemi trzy nie- 
zmiernie ważne rzeczy: 

„=Wzornjecie się na sąsiadach z 
zachodu, chcecie usunąć Żydów, zapo- 
minacie jednak, że łam Żydzi stano- 
wili nieznaczny tylko procent ludno- 
ści, a w Łodzi jesteśmy trzecią częścią 
mieszkańców, W Polsce Żydzi stano- 
wią 12 procent obywateli, Liczcie się 
z naszą Siłą,“ 

To jest wyraźna groźba, chociaż rad- 
ny Mincberę nie powiedział nic nowe- 
go — Obóz Narodowy oddawna i stale 
podkreśla niebezpieczeństwo żydow- 
skie, uważane to jednak było za „en- 
deckie brednie“, Dziś potwierdzenie 
realności owego niebezpieczeństwa pa- 
dto z ust Żyda-posła. 

Drugie, nie mniej cenne oświadcze- 
nie radnego Mincherga brzmiało w ten 
sposób: 

„Oczy csłej Polski sa skierowane 
na bódź, cała Folska śledzi poczynania 
narodowej rady m, Łodzi..." 

Zupełnie słusznie, Myśmy mówili 
to już oddawna, że narodowa Rada 
lódzka jest przykladem dla Polski 
dziś potwierdzają (o sami Żydzi. 

Widzą i potwierdzają, lecz boją się. 
„Łojalni* obywatele, „państwowo- 
twórczy element", ale dopóty, aż coś 
im nie przeszkodzi w geszeftach śród 
Polaków. Gdy im ktoś chce wyrządzić 
najmniejszą, w ich pojęciu, krzywdę, 
a właściwie wprowadzić sprawiedliwe 
stosunki, wówczas wołają, a razem z 
nimi i radny Mincberg: 

„„Odwołamy się do całego świata 


i będziemy szukali pomocy, 
Oczywiście 
dostwa. I to mówiliśmy oddawna. 
Niema Żydów polskich — jest tylka 
międzynaród, zwarty, solidarny, a ni- 
czem niezwiązany z krajem, który za- 
mieszkuje. Gdy im to dogadza, są oby- 
watelami Polski, czy Biro-Bidżoku, 
czy... Argentyny, ale gdy tego wymaga 
interes, stają się jednem zwartem cia- 
łem, zapominają o swem przygodnem 
obywatelstwie, 


SŁOWA RADNEGO BIALERA 


Przedstawiciel sjonistów, a więc 
czegoś pozornie odrębnego od Żydów- 
ortodoksów, radny Bialer postąpił w 
myśl starej zasady: iść oddzielnie, bić 
razem. Przemówienie jego było uzu- 
pełnieniem słów radnego Mincberga. 

Już na wstępie oświadczył: 

-Radni politycy muszą zawsze się 

U 


u międzynarodowego | 


liczyć z finansjerą, z bankami... 

zyli z żydostwem, które jest ową 
finansjerą i bankami kieruje. Potem 
niejednokrotnie w swem przemówie- 
niu radny Bialer podkrślił tę samą 
myśl: Kto ruchowi narodowemu w 
Polsce da pieniądze? Co innego im, 
na elektryfikację Tel-Awiwu — dali 
odrazu, ale ruch narodowy w Polsce 
nie może liczyć na pomoc żydowskich 
bankierów. Widocznie radny Bialer 
„cośkolwiek* zapomniał, że złoto 
i banki przed wojną istotnie były nie- 
zwalczoną potęgą, lecz ostatnio losy 
dolara, który ma nadmierne pokrycie 
w złocie i spada, oraz marki niemiec- 
kiej, która wcale prawie pokrycia nie- 
ma i — zachwiały wiarę we wszech- 
potęgę złota. Zorganizowany naród, 
brak złota, może zastąpić wolą i entu- 
zjazmem. Ale żydostwo ma jeszcze in- 
ne sposoby; jako ważką groźbę radny 


*Bialer wysunął: 

„Za każdego skrzywizonego Żyda 
możemy zwolnić z naszych fabryk 
dziesięcin polskich robotnitków...* 

Niestety, komisarz Wajewódzki 
przerwał w tem miejscu mówcy i słu- 
chacze się ostatecznie nie dowiedzieli, 
czy I kiedy będą Żydzi zwalniać pol- 
skich robotników, mszcząc się za 
uchwały narodowej większości Rady 
miejskiej. 

Widocznie komisarz rządowy jest 
zwolennikiem zasady, że nadmiar 
szczerości w polityce szkodzi i prze- 
strzegł nicopatrznego Żyda, lecz słowa 
już padły i polski robotnik ja zapa- 
mięta. 

Myśmy dawno już twierdzili, że po- 
siądacząami są w Polsce Żydzi, a Polak 
wyrobnikami. żydowski mówca. przed- 
stawiciel sjonistów, to potwierdził w 
zupełności. h. 


Niekonsekwencje p. Komisarza 


Na marginesie trzech wniosków radzieckiego klubu Ohozu Narodowego w Łodzi 


Łódź, 22 marca, 


Jak powszechnie wiadomo, radziec- 
ki Klub Obozu Narodowego w Łodzi 
na posiedzeniu Rady miejskiej w dniu 
21 lutego złożył nagły wniosek w spra- 
wie usunięcia na stałe z sali posiedzeń 
Rady przedstawicieli łódzkiej prasy 
żydowskiej. Wniosku tego komisarz 
Wojewódzki nie poddał pod obrady, 
motywując odmowę swą tem, że tylko 
on decyduje, kto może+względnie nie 
może brać udziału w posiedzeniach. 
Rady. Że p. komisarz zajął takie sta- 
nowisko — wcale się nie dziwimy; ma- 
my powody przypuszcząć, że dalsze 
szkalowanie prac narodowej większo- 
ści przez prasę żydowską idzie po 
linji interesów pana komisarza. 

Tak już donosiliśmy w nr. 3 „Dzien- 
nika Urzędowego”, wydawanego przez 
Zarząd miejski w Łodzi wydrukowa- 
no wniosek klubu Obozu Narodowego 
w tym sensie, że.„ radni narodowi do- 
magają się usunięcia przedstawicieli 
całej prasy, Nie dodano, że chodzi wy- 
łącznie o prasę żydowską. Kiedy na 
tę nieścisłość w urzędowym protokóle 
zwrócił uwagę radny kpt, Grzegorzak, 
komisarz Wojewódzki oświadczył, że 
nie mógł podać do protokółu treści 
wniosku w całości, gdyż oznaczałoby 
to, że został on przyjęty (!) Dosłownie! 
Wydaje się nam, że tego rodzaju inter- 
pretacja jest wyjątkowa nawet jeśli się 
zważy, że kombinował ją nie prawnik, 
a inżynier, Bo albo cytuje się cąły 
wniosek i dodaje, że go nie poddano 
pod obrady, albo się w protokóle wcale 
o treści nie wspomina i wtedy ta jest 
logiczna nawet dla... matematyka. W 
każdym razie zniekształcanie treści 
wniosku nie należy do zakresu nauk 
ścisłych, Zniekształcać — to znaczy 
zakrywać prawdę. P. komisarz wie- 
dział doskonale, o ¢o radnym narodo- 
wym chodziło, ale udaje, że nie wie. 
Nagle pod zniekształconym protokó- 
łem złożył swój autentyczny podpis, 

To jedno. 

A drugie.. Dziwna rzecz, że p. ko- 
misarz Wojewódzki, który tak często 
podkreśla swą bezstronność o prowa- 
dzeniu obrąd, ostatnio nie pozwolił 
złożyć radnemu adw. Kowalskiemu 
oświadczenia w sprawie odrzuceniu 
wniosku odnośnie zwolnienia urzędni- 
ków Żydów z magistratu łódzkiego. 
Przedstawicieli innych ugrupowań, w 
niczem nie krępuje, chyba, że zacho- 
wują się jaskrawo nieprzyzwoicie. Za- 
mykanie ust przedstawicielom więk- 
szości radzieckiej również nie przynosi 
zaszczytu przedstawicielowi nauk ści- 
słych. Chyba, że ścisły w danym wy- 
padku mą pochodzić od... zaciskać ko- 
muś gębę... 

A propos wyżej wymienionego 
wniosku. P, komisarz odrzucił go, 
oświadczając, że koliduje on z obowią- 
zującą konstytucją! Bardzo znamienne 


oświadczenie — zwłaszcza dzisiaj w 
okresie „rzeczywistej rzeczywistości” 
Uzasadnienie odrzucenia wniosku wy- 
daje się nam trochę za.., parlamentar- 
ne. Magistrat — tak, jak każda inna 
instytucja — ma swobodę w przyjmo- 
waniu urzędników. Gdyby piszący ni- 
niejsze słowa był urzędnikiem miej- 
skim i został zwolniony — napewno 
nie miałby pretensji do p. komisarza. 
z tego tytułu, że... pogwałcił on kon- 
stytucję. Magistrat może indywidual- 
nie przyjmować i zwalniać  urzędni- 
ków, jak mu się podoba. A że więk- 
szość Rady miejskiej wypowiedziała 
się za zwolnieniem urzędników Żydów 
— by zrobić miejsce Polakom — to 
winno zgodnie z prawem p. komisarza 
obowiązywać i zabawa w odrzucanie 


wniosków bynajmniej nie ma nic 
wspólnego z konstytucją. 

Przypuśćmy wszakże, że zwolnienie 
urzędników Żydów  kolidowałoby z 
konstytucją i że wniosek z tego po- 
wodu musiał być odrzucony, Dlacze- 
góż w takim razie p, komisarz nie był 
konsekwentny i nie odrzucił wniosku 
w sprawie udzielania nagrody literac- 
kiej tylko Polakom chrześcijańskiezo 
pochodzenia? Przecież oba te wnioski 
są niemal identyczne. I tu i tam ma- 
gistrat wydaje pieniądze. W pierw- 
szym wypadku urzędnikom, w drugim 
nagrodzonym. Jeżeli w pierwszym wy- 
padku zasłania się interesy żydow- 
skiej instytucji, to dlaczego nie osłania 
się ich przy pomocy tego samego ar- 
gumentu w drugim? Gdzie logika? 


Symbole „zasług“ żydowskich dla Polski 


Poznań, 23.3. Na ostatniem po- 
siedzeniu Rady miejskiej w Łodzi 
radni żydowscy, atakując pociągnięcia 
większości narodowej m.in. powoły- 
wali się na zasługi żydowskie dla spra- 
wy polskiej na polu wojennem, Pomi- 
jamy tu znane ogólnie wypadki z 
okresu wojny polsko - bolszewickiej, 
które rzucają dość ciekawe światło na 
„zasługi* żydowskie, Jeden z radnych 
żydowskich, uniesiony patosem, rzucił 
nazwisko Berka Joselewicza i stwier- 
dził, że Joselewicz jest symbolem ży- 
dowskiego poświęcenia dla sprawy 
polskiej, Radny Obozu Narodowego p. 
Kwiatkowski w replice stwierdził, że 
zasługi Joselewicza, jako żołnierza, są 
b. względne. 

Stanowisko radnego Kwiatkowskie- 
go oparta jest w zupełności na ma- 
terjale naukowym. Wiadomo skąd- 
inąd, że głośny Berek Joselewicz nie 
doczekał się monografji, oraz że są o 
nim bardzo skąpe wiadomości. Jakoś 
dziwnie nie miał on szczęścia do urzę: 
dowych notatek, Wszystkie spisy, w 
których jowinno znajdować się jego 
nazwisko, nie zamieszczają go. Rów- 
nie mało znanym był Joselewicz swo- 
im współczesnym, którzy nawet w pa- 
pierach o charakterze urzędowym mó- 
wią to o Berku Szmuliewiczu, to o Ber- 
ku Aronowiczu. Jeśli chodzi o pułk, 
„stworzony przez Berka Joselewicza” 
w czasie powstania kościuszkowskie- 
go, to o pułku istnieje jedna tylko 
wzmianka, że: „w dnfu 5 października 
Berek Joselewicz pobrał na pierwsze 
potrzeby pułku, zebrać się mającego, 
3 tysiace złotych polskich", 

Znany historyk polski, świetny 
znawca epoki rozbiorowej, wojen pol- 
skich í wojska polskiego. prof. Tade- 
usz Korzon. uważa istnienie tego puł- 
ku za legendę (T. Korzon: „Wewnętrz- 
ne dzieje Polski, tom 1, Tadeusz Ko- 
ściuszko*). Wypowiedzenie znakomi- 


tego uczonego polskiego jest bardzo 
znamienna i w połączeniu z drugą 
uwagą świetnego historyka polskiego 
„Żydzi otrzymali pochwałę księcia 
Repnina na brak sympatji dla buntu 
(do powstania kościuszkowskiego — 
uw. Red.) i świadczenie usług wojsku 
imperetorowej", (Korzon: „Wewnętrz- 
ne dzieje Polski*, strona 233) jest do- 
skonałym przyczynkiem do oświad- 
czenia radn. Kwiatkowskiego, Istotnie 
Berek Joselewicz jest symbolem, ale 
nie takim, za jakiego chcą Żydzi go 
uważać, 


Znów 2600 sórników... 


Sosnowiec (Tel, wł), W stanie 
zatrudnienia Zagłębia Dąbrowskiego z 
dniem 1 kwietnia zajdą znowu zasad- 
nicze zmiany. Cały szereg bowiem ko- 
palń zwalnia około 2.000 robotników 
na urlopy turnusowe, mające trwać od 
k do 4-ch miesięcy. Towarzystwo „Sa- 
turn“ zwalnia na urolopy turnusowe 
z kopalni „Mars“ 225 robotników, ko- 
palnia „Milowice“ 300, kopalnia Ju- 
ljusz* 400. kopalnia „Kazimierz* 100, 
kopalnia „Flora“ od 30 do 50, kopalnia 
„Renard“ 350, kopalnia „Paryż“ 250, 
kopalnia „Czeladź“ 40. 
> więc bezrobocie i — większa bie- 


da 


Wieg w niamieniarh 

Leżajsk (Tel. wł), W dniu wczo- 
rajszym. o godz, 14-tej i pół, z niewy- 
jaśnionej narazie przyczyny wybuchł 
groźny pożar we wsi Wierzawice pod 
Leżajskiem. 

Z powodu gwałtownego wiatru. po- 
żar rozprzestrzenił się bardzo szybko i 
w krótkim czasie zniszczył kilkanaście 
gospodarstw wraz z zabudowaniami 
gospodarskiemi, Straty bardzo znacz- 
ne. 
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przeszłości 


Golub i zamek golubski 


Miasteczko pośród wzgórz— Co mówi legenda? — Modlitwa odwróciła grożącą kata- 
strofę — Zamek połączony jest podobno podziemnemi krużgankami z kościołem pa- 
rafialnym — Starożytne mury goszczą dziś muzeum 


Na południowym skraju Pomorza, 
w głębokiej kotlinie, jakby w kraterze 
wygasłego wulkanu, leży ciche, o 
średniowiecznej architekturze mia- 
steczko Golub. Okolone wysokiemi 
zielonemi wzgórzami, robi wrażenie 
zapadłej w ziemię osady ludzkiej. 

Istnieje nawet legenda, że w za- 
mierzchłych czasach zaczął się Golub 
zapadać. Strwożeni mieszkańcy da- 
remno starali się temu zapobiec, U- 
znano, że tylko przez modlitwę można 
zapadanie się powstrzymać. Lecz 
próżno szukano kogoś, ktoby umiał 
się modlić. Wreszcie znaleziono starą 
kobiecinę i ta przodując, odmawiała 
odtąd z wszystkimi modlitwę io 
dziwo! miasteczko przestało się za» 
padać... 

Miasto samo założone zostało w 
12 wieku. W herbie miasta widniał 
dawniej gołąb (dla tego też pierwotna 
nazwa miasta Gołub). Graniczy ono, 
przedzielone rzeką. Drwęcą, z mia- 
steczkiem Dobrzyniem, (dawn. zabór 
rosyjski) Obydwie te miejscowości 
łączy most żelbetonowy, zbudowany 


po przejęciu ziemi pomorskiej przez 
Polskę. 


Kościół varafjalny w Golubiu, połączony 

podobno bodziemnemi krużgankami z zam- 

kiem. Architektura świątyni upodabnia ją 
raczej do warowni. 


Golub był Świadkiem wiekowych 
zmagań Polski z Krzyżakami. Przy 
pierwszym rozbiorze Polski zagarnęli 
miasto Prusacy. Później weszło ono 
w skład Księstwa Warszawskiego, a 
po upadku tegoż włączone zostało po- 
nownie do Prus, w których jarzrnie 
przetrwało aż do szczęśliwego połą- 
czenia się z zmartwychwstałą oj- 
czyzną. Obecnie cierpi pod naporem 
rozzuchwalonego żydostwa, które z 
sąsiedniego Dobrzynia ciągnie na 
podbój pomorskiego handlu i rze- 
miosła. 


Zamek goluhski 


Na wysokiem, stromem wzgórzu, u 
którego podnóża płynie wartkim prą- 
dem rzeka Drwęca, widnieją wspaniałe 
i obszerne ruiny zamku golubskiego, 
zbudowanego w latach 1296—1309 przez 
Krzyżaków, za rządów komtura golub- 
skiego Konrada Sacka. 

Przed zamkiem wystawiono t. zw. 
podzamek. W wschodnim pawilonie 
zamku zbudowano kaplicę św. Krzyża, 
której ślady dziś jeszcze napotkać moż- 


na. 

Pod zamkiem ciągną się daleko gte- 
bokie sklepy, z których najzodniejszy 
widzenia jest t. zw. środkowy, prowa- 
dzący podobno z środkowej części zam- 
czyska wschodnią stroną do miejsco- 
wego kościoła parafjalnego, pochodzą- 
cego także z czasów krzyżackich, a po- 
budowanego w kształcie krzyża w la- 
tach 1320—1350. Obronny ten zamek 
należał do najważniejszych warowni 
po Toruniu. 

Ziemowit, książę dobrzyński, nadał 
w r. 1317 zakonowi 50 łanów ziemi ko- 
ło zamku. Odebrał je wkrótee król pol- 
ski Władysław Łokietek, jako część z 
dzielnicy na niego przypadającej po 
bracie. 

W czasie chlubnego polskiego zwy- 
cięstwa pod Grunwaldem w r. 1410, po- 
konał tu Dobiesław Puchała Kawalerów 
Mieczowych Inflackich i zdobył ten 
gród warowny. 

W kilkanaście lat później, t, į. w r. < 
1422, przystąpiono do zdobywania zam- 
ków solubskich, silną załogą krzyżac- 
ka obsadzonych. Zamek niższy, czyli 
podzamek, po krótkiej obronie, sami 
Krzyżacy palą i chronią się do zamku 
górnego. Ciągłem jednak szturmowa- 
niem przez Polaków nadwyrężone mu- 


Starożytny zamek polubeki, pochodzący z 1? wieku. U podnóża zamku widać kotli- 
nę, w której zbudowano miasto. 


ry zmuszają obrońców do poddania się 
dnia 2i sierpnia i wydania znacznej 
ilości bogatych sprzętów. naczyń itp.. a 
pochodzących z rabunków w ziemi pol- 
skiej. Król Władysław Jagiełło zlecił 
natychmiast zburzyć wysokie warowne 
wieże, które, zwalone w rzekę Drwęcę, 


przez niejaki czas bieg jej wstrzymały. 
W długoletniej wojnie z Zakonem, za 
panowania Kazimierza IV. zamek go- 
lubski, uważany za ważny punkt strate- 
ziczny, bvl przez obie strony pożądany 
i na przemian zajmowano go 
Za panowania Zygmunta III 


mie- 


22 marca. 
Jak w dniach ostatnich, podobnie 
1 podczas piątkowego posiedze- 


nia Sejmu toczyły się nieustanne 
narady wpływowych osobistości Przy- 
pominało to dawne. przebrzmiałe cza- 
sy. kiedy w parlamencie tętniało ży- 
cie i kiedy Sejm oddziaływał decydu- 
jaco na bieg wydarzeń, 


Stronnictwa nie wyzyskały dzisiaj 
jednego momentu: ustawy o peinomoc- 
nictwach, Sejm stoi w przededniu sko- 
nu. Jutro, pojutrze, czy za dwa miesiące 

się jego kadencja, Niewiado- 
i będzie przyszły skład Sejmu 


i jaka będzie jego rola w życiu pań- 
stwowem. Można być jednak pewnym. 
że zakres jego wpływów nie będzie 
znaczniejszy, aniżeli dotychczas, 

Cała uwaga Sejmu zwrócona jest 
na to, kiedy i w jaki sposób załatwio- 
na będzie sprawa konstytucji. 

x 


Ostatecznie późnym wieczorem 
wszystko się wyjaśniło: konferencje 
dotyczyły sprawy poprawek konstytu- 
cyjnych, W sobotę staje na porządku 
dziennym konstytucja. Jak słychać, o- 
mówiono już wszystkie szczegóły tech- 
niczne. 

Ustala się opinia. że przy przyjmo- 
waniu poprawek senackich do konsty- 
tucji ma być zastosowana przez mar- 
szałka zwyczajna większość. 

Ponieważ sprawa ta wywołać musi 
obszerniejszą debatę, przeto niewiado- 
mo, czy ostatecznie w sobotę już za- 
padną uchwały przez głosowanie. 

WARSZAWIANIN. 


Jeden z zachowanych domów z 15 wieku 
w Golubiu. 


szkała w zamku i życia dokonaj alo- 
stra jego Anna. królewna =zwelzkA r. 


1625. Pochowana jest ona w kościele 
Najśw Pannv Maril w Torun'u w osob- 
nei kapliev calej marmurem czarnym 
wyłożonej. Nadal mauzoleum z czar- 


nezo marmuru wznosi sie trumna na 
Iwich pazurach wsparta Tam »naidnie 
się również posag z białezo marmuru, 
przedstawiający królowa szwedzka. 

Obecnie mieści się zamku muzeum 
z bardzo ciekawymi zbiorami. (Szkoda, 
że dotychczas nie usunięto z e5=pona= 
tów muzealnych napisów w języku 
niemieckim, choć już 15 lat minęło od 
przięcia przez rząd polski'. Budzi ona 
coraz większe zainteresowanie wśród 
turystów. którzy dość Heznie zaczyna- 
ją eród ten odwiedzać 

Historyczne mury mocno naaryzł 
swoim zcbem czas To toż za czasów 
pruskich ruiny skazane były na zamla- 
dẹ: nawet część starej cezły, pochodzą» 
cej z murów zamczyska. adze pru- 
skie sprzedały przez licytacię. Po prze- 
jęciu Pomorza przez Polskę zajęto się 
konserwacją murów Może kiedyś zdó- 
będziemy się na odbudowę zamku, 
który należałby do jednych z najpięk- 
niejszych budowli średniowiecznych w 
kraju. 

. Ignacy Głowiński, 


Kta hedzie svnelviiom masy 
upadłośriowej Po-Po-Ge 


Grudziadz. 23.3 Walki o stano- 
wisko syndyka masy upadłościowej 
Pe-Pe-Ge toczą się między dotychcza- 
sowymy nadzorcami sądowymi pp : em. 
pułkownikiem Moniuszko i inż. Tom- 
szyckim, o czem dużo pisze nawet miej- 
scowa prasa „sanacyina". potęniając 
szkodliwą działalność tego ostatniego. 


Za zathndnim kordonem 


Mało wiemy, co się dzieje na Śląsku 
Opolskim, pozostającym w niemiec- 
kiem władaniu, Ogromnie ciekawy 
opis życia Polaków z tego terenu znaj- 
dujemy w ostatnim (6) numerze 
„GŁOSU”. dwutygodnika polskiej my- 
sli narodowej. 

„Głos' zamówić można w admini- 
stracji pisma: Poznań, św Marcin 65. 
Prenumerata kwartalna i zł 75 gr pół- 
roczna 3 zł 50 gr. 
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Pozatem donoszę Ci, że nie miałem 
dotychczas sposobności zrobić nowego, 
wielkinego eksperymentu z Mahatmą, 
z którego to powodu jestem baidzo 
smutny. Wszak Mahatma jest prastarą 
tajemnicą naszego uświęconego związ- 
ku. Przecież obaj, Ty i ja, ćwiczyliśmy 
ją nieraz, często popadaliśmy w świętą 
ekstazę, podczas której dusza opuszcza- 
ła ciało, własnemi wędrując drogami 
1 własne spełniając czyny, gdy nato- 
miast ciało leżało już martwe, odżywa- 
jąc dopiero po powrocie duszy. Taką 
Mahatmę znamy już dawno i wypró- 
bowaliśmy niejednokrotnie, ale marze- 
niem mojem jest — jak ci zresztą wspo- 
minałem, przed rozstaniem — połączyć 
Mahatmę z hypnozą. Wówczas dopiero 
osiągniibyśmy szczyt wiedzy i mocy. 
Nie miałem, niestety, okazji przeprowa- 
dzić ten cksperyment. Smuci mnie to, 
lecz nie tracę nadzieli, iż będzie mi 
wkrótce dane uczynić ten ostatni 
wielki krok . 

Pozdrawiam Cię znakiem naszego 
uświęconego związku 

Twój przyjaciel i brat 
Gawar Rashim*, 
Jerzy opuścił rękę z listem, Drżał z pod- 


niecenia. Nalał wody z karafki i wypił 
duszkiem pełną szklankę 


tone. 
jest pisany tego samego dnia. 


dodał Jerzy —. był u fakira Karol Eyre i 


otrzymał sztylet w prezencie. 


— Rzeczywiście! — wybuchnął Gattone. 
Jerzy przeglądał dalej. 

— Oto list z siedemnastego marca, 

— Czy w tym dniu wvdarzyło się co 


poważnego? — pyta? sędzia. do głęŁi rze- 
jety ostatniemi wydarzeniami. 


— Nie się nie zdarzyło, — wyjaśnił Gat- 
— Jedynie list przyjaciela w Indjach 


— Zwykły przypadek, — zauważył Bar- 


totini. 


Nagle wyrwał się Jerzy: 
— Przecież siedemnastego marca wyda- 


rzył się Karolowi Eyre wypadek na *orze. 


Bartolint | Gattone spojrzeli zdumieni 


nas iebie. 


— Niemożliwe! 
— Czy to napewno było siedemna-tego 


marca? 


— W tym dniu były przecież wyścigi! 
— Dziwne. dziwne! 

Jerzy wzięąl ostatni papier do ręki 

— A oto Hfst z dwudziestego pierwszego 


marca, 


— Pisany w dniu mordu! — wyk:zyk- 


nęli zęczia t detektyw, niemal jednogło- 
śnie 


— A co mówiłem zawsze? — odezwał 


Miłość Fakira. 


fa 25 marca 1935 = Numer 70 


— ORĘDOWNIK, poniedziałek, - 


32 Loteria Państwowa 


(Nieurzędowa 1 bez gwarancji). 
CIĄGNIENIE PIERWSZE 
W trzecim dniu ciągnienia 2 wlasy wy- 
grane padły na numery następujące: 
50.000 zł na nr. 75332, 
5.000 zł na nr. 117688, 


Po 1000 zł na mr. nr; 50188 100730 
115523. 
15802 98003 46341 


Po 500 zł na nr. nr.: 
75132 75150. 

Po 400 zł na nr. nr.: 35890 63508 72206 
80838 131746 135939 162540 172186. 
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108 424 32861 33225 24007 119 35835 70 487 
695 743 36086 275 507 37245 932, 
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961 63005 910 64085 65013 98 63272 428 67114 
404 027 68029 191 235 475 82 808 69157 460 
70037 351 466 71661 73118 452 526 74073 828 


235, 
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791 6012046 346 81073 326 585 (55 92 33125 
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85511 86195 494 590 664 87506 931 89372 89036 
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531 104332 500 9 09 841 977 105683 106033 416 
49 107067 88 109 554 675 812 056 108020 661 
110077 427 590 111803 43 711 387 968 112046 
111 603 806 113009 365 584. 

114685 115433 78 87 116244 66$ 708 85 
117413 689 928 118289 788 851 119024 482 547 
728 120228 606 63 977 121110 792 827 122771 
123708 934 124135 201 375 817 909 125163 979 
126113 623 797 127187 476. 344.659 128874 83 
120724 130855 131416 46 61 509 637 831 182311 
643 60 138053 974 134165 318 598 642. 135213 
136198 137355 510 744 139659 139256 401 922 
140183 280 437 583 141128 428 558 142087 541 
143476 661 987 144111 27 704 145344 807 146049 
268 71 774 147014 253 60 587 774 805 148066 
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152386 566 154216 46 398 155891 156075 506 
765 828 980 157049 129 66 71 301 400 15 158093 
260 745 822 160522 74 616 161376 162083 460 
929 163073 226 92 482 184M0 165094 202 68 
166156 409 31 66 743 167377 547 972 81 168091 
239 797 169249 573 854 170165 418 83 570 799 
171757 925 172766 173227 48 910 174068 226 
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Po 50 zł na numery: 
86 362 683 BDI 1354 677 95 769 974 2511 665 
3457 540 67 91 746 836 90 4384 641 48 830 5238 


552 637 706 6501 612 86 deal in 


343 53 887 19012 485 617 
42 70 735 20044 234 954 21462 907 22527 745 
3 6 25391 697 887 
26003 321 847 934 27981 628 769 93 28058 513 
53 57 64 29164 422 884 30391 435 700 17 327 
31067 79 987 32244 703 33149 247 572 626 740 
99 34229 527 683 35008 36067 140 221 91 407 
560 701 30 37033 417 607 014 53. 

38015 60 301 735 887 996 39406 40028 133 
445 T34 977 41576 829 42146 344 528 43549 876 
86 44325 46001 506 47279 465 48388 $14 49180 
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410 87 911 60003 155 654 752 802 61096 266 
316 96 466 611 61 748 62069 77 557 63112 34 
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72164 458 73010 49 654 851 74020 124 290 624 
926 75013 38 53 61 278 395 477 537 992. 

76073 134 68 675 802 17 77 292 421 878 
78963 70051 298 656 88 982 80113 422 975 
61144 64 295 972 82097 274 331 79 418 83 
£3091 480 516 61 65331 469 84 544 736 912 
32 86495 604 733 67 87444 519 88351 419 
529 45 778 89145 253 525 707 90363 897 
91094 247 699 917 92114 42 200 302 58 93428 
943 94249 B4 337 530 80I 41 87 071 95051 
112 M2 96362 97002 502 656 SO 718 98448 
716 99284 310 100472 822 101107 344 461 832 
833 102081 BA 623 72 992 103031 952 104415 
513 751 105163 295 458 108030 373 403 603 
6 71 109430 110348 43 547 53 606 702 raj 
111236 301 403 718 $43 975 112233 495 72 
113083 178 263 320 6:9. 

114258 373 495 751 115158 4406 755 814 
46 116173 578 652 994 117365 525 M4 97 651 
TAZ 967 118083 905 13 119538 120362 SĄ 424 
121189 331 484 668 122150 313 76 447 717 
123437 528 726 124050 281 374 420 B42 785 
125184 369 49 126295 717 127603 938 125174 
334 35 449 505 835 43 120014 130104 210 407 
704 77 131313 603 132852 133707 382 124439 
697 919 135657 109 27 432 902 136122 481 593 
13258 829 139111 209 393 139006 435 90 715 
833 140158 305 418 990 141013 320 580 678 779 
904 17 142402 601 84 933 143677 744 144134 203 
145086 649 869 146192 461 63 895 983 147079 
283 302 404 527 859 148012 653 983 149012 282 
336 89 441 672 779 150207 352 666 915 151237 
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152304 809 911 75 153401 687 154124 299 
403 35 566 96 Tif 66 $50 155203 472 695 707 
156016 43 250 857 157960 820 159087 585 
159061 892 100251 640 181177 403 391 

S23 163036 375 164243 847 i 

115 24-61 402 712 33% 167801 
7 6£- 879 189503 637 5% 303 975 
179024 881 171049 57 528 93 745 55 $66 

12546 391 91% 173177 256 377 504 174034 
213 362 439 555 38 682 175076 156 94 300 


Na powitanie wiesny 
nowe OBUWIE 


LEO 


m 7187 


z największej Polskiej Fabryki Obuwia 


Oddział ŁÓDZ 
ulica Piotrkowska nr,56 


170232 410 661 177509 6% 819 68 178179 
132 957 179193 379 855 67 183258 413 500 965 
184314 478 641 69. 


CIĄGNIENIE DRUGIE 
Po 150 zł na u-ry: 
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CIĄGNIENIE TRZECIE 

10600 zł na nr. 48773, 

Po 5000 zł na mry: 138921 165012, 
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121 118178 32 
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się Jerzy. — Czy niem iałem racji? Wy- 
mienione tutaj daty mówią przecież dużo 
i przypuszcazm, dosyć wyraźnie. 

— Tak, — przyznał Bartolini, — pan 
miał naprawdę słuszność. Poproszę tesza o 
przetłomaczonie treści listów. Sędzia i de- 
tektyw rozsiedli się w fotelach w pobliżu 
kapitana i przysłuchiwali sią z największą 
uwagą, rdy zaczął odczytywać list z datą 
28 lutego: 

R zv m, 28 lutego. 

Drogi przyjacielu | ukochany bracie! 

Już dawno nie pisałem do Ciebie, ale 
duszą Twoja, która przecież jest złączo- 
na z moją, wie chyba najlepiej, jak czę- 
sto myłlałem o Tobie. Wspominam Cie- 
bie zawsze, gdy duch mój zajęty jest ta- 
jemnicami wielkiego Wszechświata. Ty 
wiesz także, że myśli o tym Wszech- 
świecie, którego jesteśmy cząstką, z któ- 
rego wysżiiśmy i wrócimy, są jedyną 
rzeczą, jaka winna wypełniać duszę fa- 

kira; wiesz pozatem, mój bracie, że w 

duszy mej od dawna było jeszcze miej- 

sce do drugiego ideału — dla Indyj. 

Czyż jestem więc złym fakirem? Nie 

mogę w ło uwierzyć, jak również nie 

wierzę, aby miłość Ojczyzny była dla fa- 
kira rrzechem. I nie można nazwać grze- 
chem, jeśli ktoś poświęca się dla Ojczy= 
zny. A ja właśnie, mój bracie, chcę po 
święcić się dla Niej, Nasza In 


dje cierpią pod panowaniem zdobyw- 
ców, a odżyją dopiero wówczas, gdy zdo- 
będą dostateczną moc, aby odzyskać 
wolność. Siła Indyj nie tkwi jednak w 
ich ramionach, lecz w duchu, a tym 
duchom, mój bracie, jesteśmy właśnie 
my, fakirzy. I dlatego też zamierzam 
poświęcić sią. Wezmę za żonę córkę na- 
szych nieprzyjaciół. Nie przestrasz się! 
Niewierna, o której wspominam, jest 
młodem dziewczęciem, córką Anglika, 
należącego do nastarszych rodów w 
swym kraju. Będzie dla mnie stop- 
niem, po którym wejdą, aby uzyskać 
stanowisko i znaczenie, łatwe do osią- 
gnięcia, jeśli się zważy, że będę wów- 
czas zięciem Mr. Talbot Eyre. Jesteś 
bratem naszego uświęconego związku, 
jesteś fakirem podobnie jak ja 1 znasz 
wszelkie tajemnice i siły, jakie posiada- 
my. Pomyśl, jakie będzie miało znacze- 
nie, gdy nasi wrogowie sami wyniosą 
mnie na poczesne stanowisko, dosta- 
tecznie poważne, abym dzięki niemu 
mógł pożytecznie wyzyskać wszelkie 
nasze tajemnice i moc, z myślą o wol- 
ności Indyj i zniszczeniu wrogów. 0- 
myśl o tym celu mój bracie i powiedz, 
czy nie jest słuszne, aby się poświęcił, 
chociażby dusza moja miała nawet dłu- 
żej wędrować po świecie, zanin danaa, 
tej Łyło przejść w Nirawnę. 
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Warszawa (Tel. wł.) W ciąenie- 
niu Loterji Państwowej większe wy- 
grane wypadły na następujące nume- 


TYE 100.000 zł — 561. 125854. 
5.000 zł — 36393. 155424, 
2,000 zł — 43181, 55868. 


1000 zł — 78064, 112528, 130590, 
181979. (w) 
Podsłyszane! 


(Ostrożnie z rozmowami w tramwajach). 


„ten ladny plakat dał nam temat do 
rozmowy na 15 minut, szkoda. że Pani na 
następnym przystanku wysiada. Nawia- 
sem mówiąc nważam reklamę pasty do zę- 
bów CHLORAMT na drzwiach naszych po- 
znańskich tramwajów za miepotczebną. 
gdyż CHTORAMI jest dostatecznie znana, 
a ja od dawna już ją używam. 

I cóż zadowolony Pan? 

Zadowolony jest malo podwiedziane 
proszę Panią, jestem pastą CIILORAMI 
zachwycony. Działa nadzwyczaj odświe- 
żająco i dla mnie namiętnego palacza jest 
poprostu nieodzownym środkiem razem z 
znakomitym eliksirem HEZADONT 

To ciekawe co Pan mówi, bo ja już 
różne szeroko reklamowane pastvy do zę- 
bów używałam, lecz do żadnej stuprncen- 
towo się nie przekonałam. Pe3 1329-72389 

A więc Pani Łaskawa spróbuje proszę 
pastę CHLORAMI a ręczę, że zostanie jej 
stałą odbiorczynią. 

Dobrze. spróbuję. a o rezultacie przy 
okazji powiadomię. A teraz wysiadam, do- 
widzenia. 

Całuję rączki Łaskawej Pani. 

Entuzjastyczny zwolennik pasty CHLO- 
RAMI zostal sam z swemi rozważaniami 
m skuteczności reklamy tramwajo- 
w 


Kącik dla dzieci 


Kotki cztery 


Kicuś, Ryś i Berek 
czności kotki cztery 

Od samego przyjścia na świat 
Nie wszczynały z sobą waśni. 
Czy w zabawie, przy śniadaniu, 
Na wesołem polowaniu, 

Czy w podwórku, czy w ogrodzie — 
Zawsze żyły z sobą w zgodzie 
Micus, Kieuś, Ryś i Berek 
Cud-śliczności Kotki cztery, 


Aż tu raz, w niedzielę samą, 
Pobiły się zaraz rano 
I powstała wielka sprzeczka: 

Ryś Berkowi wypił mleczko, 
Berek Rysia zawadjaką 
Nazwał za niegrzeczność taką, 
Miouś Kicia drapnął w uszko, 
Kić Miciowi ukradł myszkę. 
Piszczą, miauczą kotki cztery, 
Micuś, Kicuś, Ryś i Berek. , 


Brzydkie minki i grymasy, 
Przez dzień cały dąsy, kwasy, 
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-| Wyborcy swoje, a wybrani swoje 


Znowu burzliwe posiedzenie członków Chrześcijańskiej Demokracji w Łodzi 


Łódź, 23. 3. W piątek, dnia 
22 bm. odbyło się w sali przy ul. Prze- 
jazd 28 zebranie członków Chrześcijań- 
skiej Demokracji. w którem miał wziąć 
udział poseł Chrześcijańskiej Demokra- 
cji, Cardini z Częstochowy, który jed- 
nak nie przybył. 

W toku obrad zgromadzeni słucha- 
cze znowu podnieśli bardzo ostry i zde- 
cydowany protest przeciwko taktyce 


radnyct. Chrześc. Demokracji na posie- 
dzeniach Rady miejskiej, nawołując ich 
do głosowania razem z klubem Obozu 
Narodowego. a przeciw Żydom. Zebra- 
nie miało przebieg dość burzliwy. 
Postępowanie radnych Chrześc. De- 
mokracji jest bardzo ciekawe. Czlonko- 
wie tej partji domagają się glosowania 
razem z klubem radzieckim Obozu Na- 
rodowego, a radni robią wręcz odwrot- 


Rząd otrzymał pełnomocnictwa 


Opozycja stwierdza, że dotychczasowe ustawy o pełnomoac- 
nictwach nie spelnily swego zadania i głosowała przeciw 
ustawie 


Warszawa, 23. 3. W ub. piątek 
toczyły się obrady w Sejmie, dotyczą- 
ce ustawy o pełnomocnictwach, którą 
referował poseł Paschalski. Stanowi- 


sko Obozu Narodowego w odniesieniu 
do ustawy o pelnomocnictwach okre- 
ślił w obszernem przemówieniu poseł 
Czetwertyński 


(Kl. Narodowy): 
wydane 


Już się blisko ma wieczora, 

Już kolacji przyszła pora, 

Już i mleczko w talerzyczku 

W samym środku pokoiczku — 
Wszakże każdy przysiągł sobie 
Nie jeść razem ze swym wrogiem, 
Choćby z głodu paść miał który, 
Micuś, Kicus, Ryś czy Berek. 


Wtem przez okno z dzikim piskiem 

Wielkie skrada się kocisko 

Z czerwonym jak krem językiem. 

Skok! — już jest przy talerzyku 

I z kolacji ani znaku 

Nie zostało dla kocjaków. 
Choć-nie miały nic w żołądku, 

Legły każdy w swoim kątku, 

Bardzo głodne kotki cztery: 

Mieuś, Kieus, Ryś i Berek. 


Sanisław Sojecki. 


a 


że Obóz Narodowy dałby rządowi peł- 
nomocnictwa w wypadku, gdyby były 
one potrzebne dla zadokumentowania 
niepodzielności naszych ziem wobec 
dawno prowadzonej tajnej roboty nie- 
mieckich organizacyj. < 

Przeciw ustawie © pełnomoenic- 
twach wypowiedzieli się także przed- 
stawiciele reszty klubów opozycyj- 
nych. Mimo to ustawę przyjęto gło- 
sami klubu rządowego. 


Dwa świętokradztwa E 
na Śląsku 


Katowice, (PAT). W ostatnich 
dniach zanotowano na Śląsku dwa 
wypadki świętokradztwa. Nie ujęci 
narazie sprawey- weszli za pomocą 
podrobionych kiuczy do zakrystji ko- 
ścioia parafjalnego św. Jerzego w Ry- 
dultowach pow. Rybnicki, skąd skra- 
QM złoty kielich, dwa srebrne kielichy 
i srebrną monstrancję oraz szereg in- 
nych przedmiotów, 

* W kościele *'św.-Piotra į Pawła w 
Katowicach, Jan Dudka, Tat 54, usiło- 
wał dokomać kradzieży licznych przed- 
miotów. Złodzieja zauważono į ujęto. 

Świętokradca pochodzi z powiatu 
chrzanowskiego. (Małopolska). 


nie, głosując przeciwko narodowcom. 

Ostatnie przemówienie radnego Po- 
tapczuka na posiedzeniu Rady miej- 
skiej należy określić jako zwyczajną 
napąść na Obóz Narodowy. niczem się 
nie różniącą od napaści żydowskiej, 
co zresztą skwapliwie podchwyciła pra- 
sa żydowska. Powtarzamy, zmiańa po- 
stępowamia radnych Chrześcijańskiej 


Demokracji na terenie Rady miejskiej 
w Łodzi leży przedewszystkiem w ich 
własnym interesie. 


Żydowski radny Bialer, który riń ostat- 
niem posiedzeniu Rady miejskiej w Łodzi 
oświadczył, że „za krzywdę jednego Żyda 
wyleci z fabryki 10 polskich robotników”. 


Płaszcze wiosenne 


damskie i męskie 


podług naj uowszy ch modeli 
poleca Ą po cenach przystępnych 


Zjednoczeni Nrawty Chrześijańśty 


Łódź, Piotrkowska 141, tel. 249-49 
Oraz mundurki uczniowskie i spec- 
lalny dział miarowej garderoby 
damskiej | męskiej. 


n 7406 


Stanisław Statkiewicz — Pabjanice 


Ignasiowa zwiesna 


Ignaś Przęślica wyścibił plową łepety- 
nę z pod stosa gałganów, któremi był 
przykryty, gębę otworzył i ziewnął szero- 
ko a rozglośnie. 

— A tom se zaspal — no, no, o rety! A 
tu krówska nie oprzątnięte. Adyć gospo- 
darzby mnie ukatrupił; bydlątka głodne 
aże kwicą, a ja se tu wyleguje kiej hra- 
bia. O Jezu, konie nie oczyszczone; £ospo- 
darz mają jechać na targ do miasta; a 
bodaj cię wciorności — tak długo zaspać; 
adyć ślipia mi wygniją. Przęślica zerwał 
się z wyrka, naciągnął na się porcięta, pa- 
skiem opasał, coby nie spadywały i wziął 
się rzetelnie do roboty. — No krasula na- 
stąp się, coś się tak utytłała, nikiej świnia, 
psiaścierwo jedna, mos zryj słomę suchą, 
kiejś tako rozflejtuszono. 


— A ty bycku naści aiana, boś ty mię- 
dzy bydelkiem chłopak; ty łaciatonie 
mrucz, bo mleka dajes najmniej, Wy wie- 
przoski we swojej gródce clchajta, wam 
zryć przyniesora sama gospodyni, Ty kaś- 
tanek ze śronkiem nie fistejta, Ibów po- 
nad sufity nie zadz eruć, da waju przyjde 
na samym ostatku, bądźta najmą- 
drzejsze. 

Tak gadał bydlątkom Ignaś a zwijał się 
na chybcika, w mig bydło oprzątnął, kc 
nie napoił, wyczyścił, krowom podściejii 
slomy, na plecy narzucił hurkę i wyszedł 


na dwór. W chałupie się już świeciło, go- 
spodyni na progu rąbalą torf, widocznie 
szykowała do gotowania śniadania. W 
stancji gospodarza panowałą ćma. 

— Ocho, gospodarz śpiom — pomyślał 
Ignaś — i wyszedł z obejścia na łąki, het 
za oborę, wziął ino kijaszek żelazem okuty. 

W powietrzu cichość stężała przedświ- 
towa, na łąkach kaj$ nikajś leżały płaty 
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bił 22. Ale ać woń AB 


mokrego śniegu, pod Ignasiowymi nogami 
chlupotała woda, bo ciepło było nad po- 
dziw i mrozu ani zdziebka, Na wschodniej 
stronie nieba błyskał olbrzymi pas liljo- 
wy. Dr 

Ignas oparł się plecami o pień starej 
olszyny i patrzał. a dziwy się dzialy na 
świecie niepojęte. Wiatru niby nie było. 
a górą het, het, przeciągał jakiś szum 
jakgdyby ciągnęły całe stadka powracają- 
cych z zimowisk ptaków. niebo na wscho- 
dzia poczęło się różować, najpierw leciu- 


l 


chno, a potem coraz więcej, wreszcie za- 
blyenęlo luną szkarłatną; liljowy pas roz- 
gorzał, niby struga płomieni. 

Jgnaś stał i oczy otwierał coraz szerzej 
ognista luna rozgorzala na całej stronie 
wschodu. Z dalekości bezmiernej, niedo- 
siężnej, buchały razwraz płomienie, w 0- 
gniu przedsłonecznej zorzy stanął świat. 
Ignaś stał į patrzał, gębę otworzył niby do 
krzyku: 

— Hej, hej! Huczało mu. kaij pod ser- 
cem; hej, hej słoneczko moje ty jasne. Wi 
taj nama. Witaj nama po srogiej huczącej 
wichrami zimie, Witaj nama ty dawco cie- 
pla, światłości i żywota, witaj, witaj. Wi- 
tajia i wy powracające z zimowisk piaki 


Witajta szeroko rozlane wod. Witajta 
bystre strumienie, zrudziałe ugory i rży- 
ska zeszloroczne, kwitnące żóltemi kaczeń: 
cami laki, witajta, witajta. 

Słońce podniosło się w górę kiejby po 
złocisty czerwony talar Do nóg Ignasio: 
wym przvleciał pies Burek, z rozmerda 
nym ogonem. zi.ajanv. zmęczoliv. mokry 
ód wody, błota i mgły. Ignasia wkoło ob- 


teciał. 
— Uha — zakrzynął Ignaś — uha!! Pies 
zaszczekał, Ignać m powietrzu 


ZZA RAE 


kijem i poleciał wraz z nsem na pola, wo- 
dy i łąki, we mgle i slońcu na swobodą 
nieujarzmioną niczem. Polecieli. 

Słońce się podniosło wyżej, wyżej. Od 
szosy dolatywał daleki turkot wozów, ode 
wsi krzykliwe pianie kogutów, z komi- 
nów dobywałv się zwoje lekkiego, pachną- 
cego jałowcem dvmu. 

Koło poludnia powrócił z psem Ignas, 
stanęli zmęczeni, zziajani; gospodyni zła- 
pała'na nich pomietły, 

— A wy tu cegoj! Podłogę mi zachla- 
pieta, psiościerwy, a ty Ignac aiecki mia- 
łeś narżnąć, gospodarzowi konie pomóc 
zaprzęanąć, to się włóczysz hunewocie 
kajś po veich wiłach; cekaj, ino gospo- 
darz z miasta przyjdą dadzą ci, oj dadzą, 
ty eufraganie  zatracony;  narobkiem 
chcesz bvć, a kto za ciebie bydło sprzątnie, 
Dalej ruszaj do obory, bo cię pomietłym 
zmacom, predzej tobie źreć nie dam aż ty 
dasz bydłu. Ruszaj mi zaraz, no! 


Tgnaś skonfundowany 
niósł się z chalupy, a za nim pies z pod- 


chyłkiem wy- 


winiętym ogonem. Jednakże z triumfem 
wleżli do obory, pies syt chwaly wycią- 
gnal się na alomie, dyszał, zaś Tenaś, zwi- 
nąwszy ręce w trąbkę, wrzasnął krasu 
w samo ucho. 

— Zwiosna, hej zwiosna, uha! i zabrał 
się do poludniowego obrządku. 
0 
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Streszczenie początku 

W Gdyni popełniono zagadkowe mor- 
derstwo. Ofiarą zbrodni padła 16-letnia 
córka - jedynaczka dyrektora Banku 
Dyskontowego Danusia Rowiczówna. 
Śledztwo w tej okropnej sprawie obej- 
muje rzutki i świetny kryminolog ko- 
misarz policji Młotocki, mają do po- 
mocy aspiranta Dąbrowskiego, który 
znał doskonale stosunki panujące w 
domu Rowiczów, bywając tam czę- 
sto na wieczorkach bridźowych. Podej. 
rzenie popełnienia strasznej zbrodni 
pada na lokaja Bączka i nauczycielkę 
Danusi Halinę Wirską. Szczególowe 
śledztwo w stylowym gabinecie Rowi- 
cza prowadzi sędzia śledczy Bolański 
wespół z komisarzem Młotockim, prze- 
słuchując nasampierw lokaja, który 
przedstawia przebieg wypadków i 6Wo- 
je spostrzeżenia. Sędzia Bolański jest 
przekonany, że morderstwa dokonać 
jnusiał tylko ktoś z domowników. Ka- 
że więc zarządzić szczególową rewizję 
w całym domu i pilnować wszystkich 
mieszkańców. willi, 

Tymczasem aspirant Dąbrowski na 
własną rękę indaguje Halinę Wirską, 
dla której czuł dużo sympatyj, nie wie- 
rząc jednocześnie ani przez chwilę, a- 
by osoba Haliny mogła mieć jakiś 
związek z potwornem morderstwem. 
Najbardziej interesują Dąbrowskiega 
Ślady wąskiej stopy obok odcisków 
bucików panny Wirskiej nad brzegiem 
morza. Halina jednak oświadcza, żo 
nigdy nikt się o tem nie dowie. 

Tymczasem Zbigniew Łachowicz, 
prokurent Banku Dyskoniowego na- 
wiązuje romans z cyrkówką Kiki, 


Kiki przybyła do Gdyni z począt- 
kiem sezonu z cyrkową trupą Salomo- 
niego, który, jak szumnie głosiła re- 
klama, „posiadał największego cyrku 
na Europa, z siedzibą w ojczyste mia- 
sto Medjolano*.,, Jednakże w samej 
rzeczy, „największy dwumasztowiec na 
kontynencie* zbudowany został w „oj- 
czysta Kołomyja”, gdzie dyrektor Sa- 
lomoni przepędzał martwy sezon na 
łonie rodziny, zażywając dobrze zasłu- 
żonej sławy, pośród ghetta kołomyj- 
skiego. Wówczas też zamiast nieodzow- 
nego w cyrku fraka, przywdziewał 
podkasaną ibicę, a głowę, miast lśnią- 
cego cylindra, nakrywał wyszarzałą li- 
sicą. Stosownie do zmiany stroju od- 
mieniał nazwisko, występując tu jako 
Izydor Salomonowicz. 

Jak łatwo było bez większego za- 
chodu ustalić historję „Słynnego Dwu- 
masztowca* i jego godnego dyrektora, 
tak niemożliwem wprost wydawało 
się choć cośkolwiek powiedzieć o jego 
„artystycznym zespole”, który według. 
reklamy, składał się z „najsłynniejsze 
artysty całego świata”, zaś w gruncie 
rzeczy stanowili go ludzie, których 
przeszłość przedstawiała się tak ciem- 
no, jak nocą pryncypalne ulice w ój- 
czystej Kołomyi Salomoniego. Był to 
wprost przeraźliwy konglomerat po- 
dwórzowych komedjantów i żonglerów, 
subjektów, uciekinierów z domów po- 
prawczych, kamerdynerów z upadłych 
magnackich domów, przyjętych dzięki 
posiadanym wygalowanym mundurom, 
oraz kilku wycofanych z „obiegu“ 
aktorek i „niezrównanego* klowna 
Hip-Hopa, dwudziestoletniego żydzia- 
ki 


Ch 

Wśród tej niezwykłej konstelacji 
„gwiazd“ i „gwiazdorów*, jedna tylko 
czarnooka Kiki błyszczał aniezwykłym 
blaskiem pierwszej jasności. 

Dyrektor Salomoni „ nabył* ją w 
Katowicach w czasie zeszłorocznego 
turne po „Europie“. Nie przedstawiła 
żadnych dokumentów ani zaświadczeń 
z dotychczasowej karjery, czego zresztą 
w rachubę nie brał pan Salomoni. Wy- 
czarnooka Kiki błyszczała niezwykłym 
łej urody, a przedewszystkiem bardzo 
niskie żądania. 

Już w dwa tygodnie później Kiki 
zadebjutowała w Cieszynie, ściągając 
tłumy publiczności, pan Salomoni bo- 
wiem nie szczędził kosztów ni_ trudu, 
aby... „zapoznać Szanowną  Publicz- 
ność z fenomenalna uroda Kobieta-mo- | 
tyl, była córka groźnego Szeik Karib- 
Amida, która wykona niezwykłych e- 
wolucyj pod niebosiężnym szczytem 
słynnego Dwumasztowca*. 

Ewolucje te wprawdzie polegały na 
kilku mało skomplikowanych ruchach, 
wykonanych na wąskim trapezie, wy- 
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starczyło to jednąk, aby obnażona Ki- 


ki rozkochała w sobie, a ściślej mó- 
wiąc, rozbudziła pożądania wśród ma- 
ło wybrednej, męskiej publiczności cyr- 
kowej. W dużej mierze przyczyniało się 
ku temu wyuzdanie, jakiemu hołdo- 
wał pan Salomon, wymyślając co raz 
to „lepsze* numery, wśród których t. 
zw. z angielska „Cakewalk“, czyli, jak 
określała reklama „taniec nagiej ba- 
chantki* — należał do jednych z nie- 
winniejszych atrakcyj, 

Nie więc dziwnego, że kiedy jed- 
nych, przeważnie chłopców do lat dwu- 
dziestu ściągał do cyrku kategoryczny 
zakaz. wypisany na płótnie dużemi li- 
terami: „dziś przedstawienie wyłącz- 
nie dla dorosłych * — innych nęcił ta- 
jemniczy egzotyzm Kiki, wiejący z ob- 
noszonych po mieście, barwnych afi- 
szy. 

Łachowicz znalazł się w cyrku 
przypadkowo. Odwiózłszy żonę w góry 
z początkiem czerwca, spędzał wolne 
godziny przeważnie w domu Rowicza, 
lub, jeśli tamten wyjeżdżał w spra- 
wach handlowych do Warszawy, wstę- 
pował do „Paryżanki”, gdzie każdego 
wieczora zbierała się paczka brydży- 
stów, dobrych znajomych Łachowicza. 

Tak było i owego pamiętnego wie- 
cżora. Po małej hartyjce i kolacji, dość 
suto zakropionej konjakiem, nie wie- 
dzieć skąd w gronie słomianych wdow- 
ców wypłynął projekt odwiedzenia 
cyrku Salomoniego 

Było już wprawdzie późno, kiedy 
„zawiane* towarzystwo przekroczyło 
płócienny przedsionek „Dwumasztow- 
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Kiki, zawieszona pod szczytem cyT- 
ku, skąpana powodzią różnobarwnych 
świateł, wykonywała pierwszy numer 
swojego programu. Miała na sobie bia- 
łą, powłoczystą suknię z jedwabiu, z 
falującemi od szerokich rękawów, bar- 
wionemi w wzorzysty deseń, płatami 
w kształcie motylich skrzydeł, Wyso- 
kie, biała czoło zdobił szeroki diadem, 
skrzący się tęczą w powodzi reflekto- 
rów. 

Zawieszona na niewidzialnych z 
dołu sznurach, wykonywała pas „tańca 
motyli“, wachlując jedwabiem skrzy- 
del w takt żle zgranej orkiestry. 

Łachowicz patrzał bez wielkiego za- 
jęcia, poprostu jak patrzy się na prze- 
ciętnie wykonywaną tresurę, która w 
zasadzie nie może w sobie mieć nic z 
prawdziwej sztuki. Odległość i migo- 
cące światła reflektorów nie pozwala- 
ły mu dojrzeć, choćby w zarysie, w 
Tzyczki Kiki. Regularna linja jej ciała 
ginęła w falujących oplotach jedwab- 
nej tkaniny. 

W pewnej chwili orkiestra nagle 
umilkła i Kiki znierychomiała w o- 
statniej pozycji z ramionami, wycią- 
gniętemi ku górze. Teraz na nowo o- 
zwały się fanfary i cyrkówka kociemi 
ruchami jęła zdzierać krępujące ją 
szaty, rzucając je kolejno na zasłaną 
dywanem arenę. Reflektory rzuciły ró- 
żowe światło na obnażone ramiona 
dziewczyny. Jednem szarpnięciem wy- 
zwoliła klasycznie toczone nogi. 

Obnażone ciało dziewczęcia zakoły- 
sało się na chwilę, poczem, w miarę 
wzmagania się tempa orkiestry, prze- 
szło w zawrotny wir nieuchwytnych 
wprost. ruchów. 

Na twarzy Łachowicza widać było 
z każdą niemal sekundą wzmagające 
się ożywienie. Z zapartym oddechem 
ślizgał się wzrokiem po cyrkówce, czu- 
jąc, że krew uderza mu do głowy pod 
wpływem wzrastającego wrażenia, 

Numer Kiki był gwoździem progra- 
mu i sprytny Salomoni dawał go za- 
wsze na zakończenie przedstawienia, 
Gdy tylko Kiki pośród burzy oklasków 
zniknęła za płócienna zasłoną, pu- 
hliczność tłumnie pośpieszyła do wyj- 
ścia, 

Łachowicz uczuł nagłe szarpnięcie 
za rękaw. Obejrzał się, jak przebudzo- 
ny ze snu. Obok stał jego przyjaciel z 
miną profosa, przyłapującego żaka na 
gorącym uczynku. 

Prokurent sponsowiał mimowoli. 
Coś tam odburknął na drwiny rozba- 
wionych kolegów, poczem w jak naj- 
gorszym humorze pojechał do domu. 

Był wprost wściekły na Siebie, a 
przedewszystkiem na „głupią cyrków- 
kę jak ją w myśli określi. Mimo 
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wszystko, tej nocy nie zasnął ani na 
chwilę. Kiedy przymykał zmęczone o- 
czy, widział tylko migotliwe światła 
cyrkowych reflektorów i Kiki pod 
szczytem dwumasztowca. W ciągu no- 
cy dwukrotnie zażył bromu, — bez 
skutku. Widmo cyrkówki powracało u- 
parcie, 
Uspokoiłą go 
przed wyjściem do biura. Mimo to nie 
mógł myśleć o żadnej pracy. 
Wieczorem, unikając spotkania ko- 
legów, wyszedł na miasto, Idąc tak w 
zamyśleniu, jedną z główniejszych ulic, 
mimowoli spojrzał na barwny afisz, 
widniejący na kiosku przy zbiegu ulic. 
Serce załopotało mu w piersi, Z afi- 
sza uśmiechała się do niego Kiki... 
W pierwszej chwili Łachowicz zro- 
bił w tył zwrof, aby odejść. Jednak po 
paru zaledwie krokach  przystanął, 
jakby w obawie, że ktoś zedrze ten a- 
fisz i wyrządzi mu przez to jakąś ©- 


gromną' krzywdę. 
Przez kilka sekund toczył zawziętą 


nieco ranna kąpiel 


walkę z chłodnym rozsądkiem, który 
nakazywał mu zapomnieć o Kiki. Już 
był bliskim zwycięstwa, gdy wzrok je- 
go padł na łopocący w oddali dwu- 
barwny sztandar na szczycie cyrku Sa- 
lommoniego. Szala zwycięstwa przechy- 
liła się na korzyść tlejącego uczucia 
dla cyrkówki, Wolno i bezopornie szedł 
teraz w tamtą stronę. 

Odtąd stał się codziennym bywal- 
cem cyrku. W czasie antraktów, gdy 
Kika siedziała w garderobie, wymykał 
się z loży i niczem uczniak, krążył do- 
koła rozbieralni, zaglądając ukrad- 
kiem do wnętrza. przez szczeliny star- 
ganych płócien. 

Wreszcie, nie mogąc już dłużej pa- 
nować nad sobą, zaniósł jej kwiaty. 
szkarłatnych 


Duży, wspaniały bukiet 
róż, ciętych przed godziną. 

Kiki przyjęła go z niekłamaną, 
dziecinną wprost radością, co Łacho- 
wiczą trochę rozczarowało. Nie wyo- 
brażał sobie, że wszystko pójdzie tak 
łatwo. Tymczasem dla cyrkówki był to 
pierwszy, nieznany dotąd wypadek. w 
jej krótkiej karjerze cyrkowej, Ele- 
ganeki pan w dobrze skrojonym smo- 
Kingu przychodził do niej, jak przy- 
chodzi się do prawdziwej, opromienio- 
nej światową sławą gwiazdy, za jaką 
Kiki jednak się mieć nie śmiała. 

A może to jest ów wyśniony miljo- 
ner? — myślała z trwożną radością — 
który za cenę jej pieszczot wywiezie 
ja za ocean i otworzy drogę karjery w 
czarodziejskiem Hollywood, 

Narazie darzyła go przymilnym u- 
śmiechem, siląc się na właściwą wiel- 
kim artystkom swobodę, co jednak nie 
bardzo się udawało. 

Niemniej speszonym był i Łacho- 
wicz. Przedstawił się, wręczył bukiet, 
wymówił jakiś banalny komplement, 
a przedewszystkiem napawał się wido- 
kiem dziewczyny. Pierwszy raz wi- 
dział ją zbliska, w pełnem świetle. Z 
pod maski szminek patrzała na niego 
czarnemi oczyma, w których proku- 
rent (może pod wpływem reklamy) 
widział pełną wschodniego czaru duszę 
Szecherczady. Mały, lekko zadarty. no- 
sek pod klamrą wąskich obrwień, na- 
dawał drobnej twarzyczce wyraz łobu- 
zerskiej przekory. Za każdem porusze- 
niem krucze kędziory włosów rozsypy= 
wały się w lśniących puklach, niby, 
grzywa młodego, arabskiego źrebaka. 

Siedzieli naprzeciw siebie, nie wie- 
dząc co mówić. 

— Kiki! — zabrzmiał gdzieś blisko 
tuhalny głos inspicjenta i w chwilę 
później odskoczyła zielona portjera, 
odsłaniając atletycznej budowy  czło- 
wieka w trykocie, o odpychającej o- 
szpeconej bliznami, twarzy. 

— Kiki, czas na arenę; twój numer 
zaraz idzie! — rzucił, hamując wście- 
kłość na widok Łachowicza, którego w 
pierwszej chwili wziął za sprawozdaw- 
cę jakiegoś dziennika. 

— Bardzo przepraszam... 
nęła dziewczyna, powstając. 

— Mam jedną prośbę... — zawa- 
hał się prokurent, przytrzymując jej 
drobne, rasowe palce, swojej dłoni. 

— Słucham! — spojrzała mu w o- 
czy z zaciekawieniem, 


— szep- 


j (Ciąg dalszy nastąpi.) 


Proszę wstać? 
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Fatalny gość 


Znany był szeroko rastauracyjny lokal 
p. Lampkowskiego w Puszczykówku, 
lecie roito się od klientów i much. W zi- 
mie zato nastawał martwy sezon. 

Mimo to, że lokal był bezalkoholowy, 

obroty jednak były możliwe, 
W lokalu można było dostać wszyst 
ko. Wodę, piwo, — piwo, wodę, ale wódki 
nigdy. Chyba, żeby kto umierał. No, ale 
to się tak rzadko w lokalu p. Lampkow- 
skiego zdarzało, ` 

Ubioglego roku do lokalu p, Lampkow- 
skiego przyszedł osobliwy gość. Twarz je- 
go wyglądała jak pośmiertny odlew gipso- 
wy, oczy latały niespokojnie po sali, jak 
Kusy po stadjonie, 

— Panie starszy! Wodę sodową! — wy- 
stękał siadając przy stoliku, 

— Służę uprzejmio. Prosto z lodu. 

Tajemniczy gość wyciągnął chude ręce 
z pustych kieszeni i łapiąc się za brzuch 
począł jęczeć, Pan Lampkawski w mig był 
już przy swoim kliencie i pytał stroska- 
nym głosem: 

— Co panu, chory pan? 

— Tak, brzuch mnie boli. Boję się go 
przeziębić zimną wadą. — Poczem nachy- 
lając się do pana Lampkowskiego szeptem 
zapytał: 

— Panie, jednego przedtem nie dałoby 
się wypić? Przeciw przeziębieniu. 

Pan Lampkowski miał dobre serce. 
Ztyłu rozłożystej jaskółki wyciaznął po 
tężną litrówkę i ulał z niej choremu £o- 
ściowi do kielicha. 

— Już mi lepiej, Ca kosztuje? 

— 40 groszy. 

— No to lej pan jeszcze raz! 

Gdy pan Lampkowski ponownie wy- 
ciągnął z ukrycia litrówkę. stała się rzecz 
straszna. Chory gość skoczył i wyrwał 
przerażonemu właścicielowi litrówkę z Tę- 
ki Gdyby ją przytknął do ust i jednym 
haustem chciał wypić jej zawartość nie 
byłoby tak żle; ale on z okrzykiem; „Mam 
dowód rzeczowy”, chcial zwiać. 

Nie mógł do tego dopuścić szanujący sią 
pan Lampkowski, który w lot zrozumiał, 
że jego gość jest kontrolerem skarbowym. 
Rozgorzała więc walka. Wyrywana butelka 
zgrzytała pod naciskiem ozdobionych w 
pierścienie palcy. Wreszcie z jękiem rozle- 
ciała się w kawalki. 

Pan Lampkowski stanął przed sądem 
grodzkim pod zarzutem handłu alkoholem 
hez koncesji. 

— Ze sznapsem nie mam nie do ozy- 
nienia, tlumaczy? się na rozprawie. Cheia- 
łem ulżyć chorej istocie, a ta paskuda 0- 
kazała się być kontrolerem. 

— Przecież oskarżony był już za wy- 
szynk karany, wyszęptał zdziwiony sę- 
dzia. 

— Tak, alo w zawieszeniu i to tylko bez 
naczelnika, który był pijący i do handlu 
wódką mnie zmuszał, Mówił, ża sam pić 
nie może, tylko w towarzystwie: 

Mimo takiej obrony, sąd skazał p. 
Lampkowskiego na 200 zł grzywny. Pan 
Lampkowski stracił współczucie do cho- 
rych ludzi, kelly. 


W kawiarni 


— Pardon, czy pan czyta teź i tę gazetę, 
na której pan siedzi? (Punch) 
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— Czy mam pana prosić o zezwolenie? Mój dotychczasowy kon- 
trakt na występy gościnne kończy się w przyszłym tygodniu, po- 
tem jestem wolną! 

— Za kogo idziesz pani za mąż? — mówił Herbert dalej — wy- 
mień mi jego nazwiskol ? 

Anna spojrzała na niego z uśmiechem. 

— O, to wcale dobra partja — rzekła wesoło. 

— Że pod tym względem będziesz pani ostrożną, o tem nie wąt- 
pitem nigdy, jak również jestem przekonanym, że nie kochasz tego, 
którego żoną chcesz zostać. Pragniesz bogactwa, to ci wystarcza — 
— dokończył szyderczo. 

— Zostaw mnie pan taką, jaką jestem — odpowiedziała, wzru- 
szając ramionami — albo, czy możesz mi ofiarować coś lepszego? — 
dodała niedbale, zwracając ku niemu głowę 

Herbert przybliżył się jeszcze bardziej. 

— Tak, na Boga, mogę i chcę tego, chociażbym miał życie moje 
poświęcić, bo ja cię kocham! 

Mówił to cicho i namiętnie i patrzał błyszczącemi oczami na jej 
śliczną twarz. Anna wiedziała, że on, tak jak i Wiktor. podlegają zu- 
pełnie potędze jej piękności. Próżność jej cieszyła się z tych triumfów 
i dumnie podniosia głowę. Pomimo to czuła nieco pogardy dla tych 
ludzi, którzy tak niewolniczo się przed nią skłaniali jedynie dlatego, 
że była piękną. 

A Herbert stał ciągle jeszcze tuż obok niej i pochłania! ją oczyma. 

Schwyciła puszek od pudru leżący na stoliku i śmiejąc się, po- 
sypala całą chmurę „Veloutiny* na twarz dyrektora. 

— Muszę pana trochę ochłodzić, a potem — proszę natychmiast 
wyjść, muszę jeszcze poprawić mój ubiór. Radzę panu też, abyś 
w przyszłości nie zbliżał się tak do mnie, mój narzeczony jest bo- 
wiem zazdrosnym! 

— Narzeczony! — krzyknął Herbert, śmiejąc się głośno i szyder- 
czo. — Narzeczony! Zobaczymy, jak się to skończy! Ha, ha! 

— Wyjdź pan! — zawołała Anna rozgniewana. — Inaczej nie 
będę dziś grała! Możesz pan postarać się o inną artystkę! 

Zgrzytając zębami, zwrócił się dyrektor ku drzwiom, Obawiał się, 
że wykona swoją groźbę; że zaś dobrze ją znał, przeto nie chciał się 
na to narazić. Ale w tej chwili nienawidził jej prawie o tyle, o ile ją 
kochał — a jednak przysięgał sobie w duszy, że musi ją zdobyć. 


ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 


W buduarze Róży Marji znajdowali się goście o niezwykle rychłej 
porze. Właściwie nie byli to goście, tylko najbliżsi krewni jej męża, 
szwagier Murner i żona jego Berta, którzy nieciepliwie czekali na 
ukazanie się pięknej gospodyni domu, 
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Róża-Marja spojrzała na niego przerażona — takim nie widzta- 
ła go jeszcze nigdy! Obrazy, które zawierały jego słowa. nie czuła 
wcale obecnie. W ręku trzymała wspaniały japoński wachlarz; 
cienkie pręciki łamały się pod nerwowym naciskiem jej palcy; mu- 
siała walczyć z nadludzką prawie siłą, aby zapanować nad sobą. 

— Spokojnie, panie Wiktorze — rzekła nareszcie, a głos jej 
brzmiał ochryple i bezdźwięcznie — ci oboje mają prawo do ozu- 
łych szeptów. Hrabia Giłbach zaręczył się dziś z panną Norden! 

Wiktor spojrzał na nią, jak się patrzy na człowieka, pozbawio- 
nego zmysłów, potem rozśmiał się szyderczo i gorzko. 

— Doprawdy? — zawołał drwiąco. — I pani wierzysz w tę ko- 
medję? To śmieszna zarozumiałość zakochanego arystokraty, który 
myśli, że dosyć mu wyciągnąć swoje hrabiowskie palce, aby otrzy- 
mać, co mu się podoba. 

Umilkł nagle i twarz jego stała się spokojniejszą. Pobladł tyłka 
mocno i zadrżał, jakgdyby mu się zimno zrobiło. 

— Przebacz mi pani — rzekł pokornie. — Zdaje mi się, że na 
chwilę oszalałem. Cóż mnie to wszystko może obchodzić? 

Ale Róża-Marja stała zawsze jeszcze nieporuszona. 

— Wytłumacz mi pan swoje gwałtowne uniesienie — odezwała 
się spokojnie. > 

Ręce jej rozdarły nielitościwie kosztowną materję wachlarza. 
Nikt nie przeczuwał, ile ją ten pozorny spokój kosztował. t 

— Nie, nie chcę niczego tłumaczyć! Nie wymagaj pani tega 
odemnie! — prosił Wiktor. 

Usiadł na krześle i podparł głowę na ręku. 

— To ja panu powiem sama! Pan także kochasz tę dziewczy- 
nę! — rzekła chłodno, ale ręce jej drżały tak, że rozdarty wachlarz 
upadł na ziemię. 

— Głupstwo! — krzyknął Wiktor szorstko. 

Potem przygryzł usta i dodał łagodniej: 

— Czy pani doprawdy nie umiesz sobie inaczej wytłumaczyć tej 
śmiesznej sceny? 

— Opowiadano mi o tem dziś rano — zaczęła, spuszczając oczy, 
nie chciała bowiem, aby widział, że ona, ta dumna Róża Marja, mia- 
ła oczy pełne łez z jego powodu. 

— I pani jesteś zadrosną o Annę Norden! — przerwa] Wiktor. 

Ale duma jej odniosła jeszcze raz zwycięstwo nad zranione 
sercem. k 

— Zazdrosną? — powtórzyła, wzruszając ramionami. — jakieżby 
to było pochlebstwo dla pana. 

Wiktor jednakże nie słyszał już jej odpowiedzi, Zerwał się na- 
gle z krzesła i wszedł do salonu, idąc prosto ku parze narzeczonych. 
Utkwił płonące oczy w twarzy Anny, nie zważając, czy Róża Marja 
została sama w buduarze, czy też szła za nim. 
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— Dzięki Bogu! — odrzekł hrabia z westchnieniem, całując jej 
rękę. 

Nigdy jeszcze nie był Wiktor tak wymownym i dowcipnym, jak 
dzisiejszego wieczora. Nie oszczędzał nikogo, a najmniej siebie sa- 
mego i ściągał wszystko w obręb swego ostrego szyderstwa i nader 
świetnego dowcipu. 

Anna, która go dotychczas zwykle milczącym i mało uprzejmym 
widziała, zrozumiała dziś po raz pierwszy, że mogły być kobiety, które 
się czuły dumne i szczęśliwe, gdy im okazywał zajęcie, a które kad 
w nim szalenie kochały. 

Raz po raz spoglądała na niego zdumiona, podczas kiedy hrabia 
Gilbach stawał się coraz to poważniejszym. Zdawało się, że spojrze- 
nia Anny podniecały Wiktora, a pomimo całej pozornej wesołości, 
spoczął na obecnych jakiś niewypowiedziany ciężar, który zapewne 
jego samego najwięcej przytłaczał. 

Gdy nareszcie nadeszła chwila pożegnania, zbliżył się Wiktor 
smutny 'i zmęczony do Grety, stojącej samotnie na stronie, 

— Nie smuć się pani — rzekł, myśląc, że bladość jej i milczenie 
są skutkiem przestrachu, doznanego z powodu stłuczenia wazonu — 
szczerby oznaczają przecież szczęście! A taki wazon można zawsze 
zastąpić nowym. 

Zdawało się, że Greta nie chce mu wcale odpowiedzieć, ale gdy 
spojrzała na jego twarz, wykrzywioną przymusowym uśmiechem, na 
oczy wyrażające smutek i zwątpienie, ogarnął ją niezmierny gniew. 

— 0 tak — rzekła krótko — prędzej i łatwiej, niż u Anny wiarę, 
miłość i szacunek! Masz pan słuszność! 

Wiktor spuścił oczy. To, czego się obawiał, dowodziły jej słowa. 
Greta widziała go, klęczącego przed Anną! 

— O pani rzekł przytłumionym glosem — ty tego nie rozumiesz! 
Pani nigdy nie byłaś wystawioną na pokusy, Ale każdy człowiek po- 
pada raz w życiu pomiędzy swoje życzenia i omyłki, jak pomiędzy 
zbójników, które to omyłki ranią jego serce i zabierają mu najlepszą 
część jego istoty, 

Greta złagodniała, a serdeczna litość zabłysła w jej pięknych, 
wielkich oczach. 

— I człowiek nie miałby być tak silnym, aby walczyć — rzekła 
z głębokiem przekonaniem. — Nie mógłby zabić uczucia, o któremi 
wie, że przynosi mu zgubę? 

— Dziwna rzecz — szepnął Wiktor, zamyślając się — że pani, 
tak cicha i skromna, podburzasz mnie zawsze do walki przeciw so- 
bie samemu. Dlaczego? Dlaczego nie robisz pani tak, jak inni, i hle 
bierzesz mnie takim, jakim jestem? 

Młoda dziewczyna złożyła ręce i spojrzała na niego z nieopisaną 
słodyczą. 

— Bo chcę cię szanować, panie Wiktorze, a nie mogę, jeżeli zo- 
staniesz takim, jakim jesteś. 
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— Wyobraźnia moja jest silniejszą, niż rozum — myślał, idąc 
do zimowego ogrodu. — Nieprzytomny prawie patrzał na wspaniałe 
palmy i napawał się słodką wonią kwiatów, 

Żwir na ścieżce skrzypnął lekko. — Wiktor obejrzał się szybko 
1 ujrzał tuż przed sobą — Annę. 

Młoda kobieta była zarumieniona i zmieszana — widocznie pręd- 
ko chciala wypowiedzieć to, co jej ciążyło na sercu. 

— Szukałam cię, naraziłam się może na rozmaite uwagi obec- 
nych. bo muszę się z tobą rozmówić. Co sądzisz a moich zaręczy- 
nach? 

Oczy jej patrzały niespokojnie na twarz Wiktora. 

— Nędzna komedja! Wiesz przecież, że nie możesz iść za mąż! 

— Ale ty wrócisz mi wolność, Wiktorze! — zawołała błagalnie. 

— Kto ci to powiedział? 

— Czy ta komedja sprawia ci przyjemność? Jaki masz w tem 
cel? Twoja genjalna przyjaciółka miałaby wszelki powód do gniewu, 
gdyby wiedziała, że chcesz mnie znowu pozyskać, twoją byłą żonę, 
— rzekla groźnie. 

— Ah, więc twoja sztuka już ci się sprzykrzyła i chcesz sobie 
inną przyszłość stworzyć? — zapytał Wiktor szyderczo. — Gdy nie- 
gdyś porzuciłaś mnie i dom, myślałaś, że teatr, to raj, a teraz... 

Anna spuściła oczy; czy miałą się tąk dalece poniżyć, że mu 
powiedzieć: 

— Nie jestem artystką z łaski bożej. 

Gwałtowna walka zawrzała w jej sercu, a uczucie gniewu i nie- 
nawiści dla męża, odezwało się znowu głośno. 

— Co tobie do tego! — szepnęła ostro. — Ja chcę być wolną! Zu- 
pełnie wolną! Nie chcę, abyś miał prawo sądzenia moich czynów! 

Wiktor oparł się o marmurowy posąg Flory i zdawał się być 
spokojnym. 

— Ale tyś moją żoną! 

Anna nie posiadała się z gniewu 

— Nie chcę nią być! Nie chcę! Wziąłeś mnie, jak przedmiot, któ- 
ry ci się podobał, a ja nie wiedziałam co czynię. Gdy już byłam twoją 
żoną, postępowałeś względem mnie samolubnie i niesprawiedliwie. 
A teraz podoba ci się utrzymać te więzy, narzucone mi wprawdzie 
przez kościół i państwo, ale ja ich nie chcę uznać, bo w moich oczach 
straciły one wszelką potęgę! Czemu ty mi nie wracasz upragnionej 
wolności? Powiedz na Boga, czemu? Czemże ja mogę jeszcze być dla 
ciebie? — wołała w namiętnem uniesieniu, składając ręce. 

Wiktor zakrył oczy; wstydził się mówić jej o tem, co z jej powodu 
cierpiał. 

— Tyś była moją ay miłością w życiu, Anno, — rzekł 
w końcu smutnie — i... i... ja cię jeszcze dziś kocham! 

« Anna rozśmiała się "dewiacó, 

— (o za szaleństwo, Wiktorzel 


Na filmowei taśmie życia 
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Zginął piesek... z plamką 


Jedyną slabością mojego znajomego, Ka- 
rola, jest Hazard. 


Jedyną elahością mojego znajomego, 
Karola, jest Hazard, Nie jest to gra w kar- 
ty, ani spekulacja akcjami Żyrardowa, czy 
przebywanie pod jednym dachem z teści 
wą, lecz poprostu... pies. Maleńki i, za wy- 
jatkiem bialej plamki po lewej stronie gło- 
wy, cały czarny. Jak murzyn z Abisynji. 
Kolor Abisyńczyka zmieni się niebawet 
gdy Mussolini urządzi wielkie pranie, ni 
mniej Hazard pozostanie przy swej barwie 
nadal. Gdyby Czytelnik miał okazję zoba- 
czyć tego czworonoga, zrozumiałby przy- 
wiązanie Karola do Hazarda w jednej 
chwili, Słońce tak nie kocha ziemi, mąż 
żony, żona przyjaciela domu, złodziej kasy 
ogniotrwałej, miljoner złota, urzędnik ewe- 
go ministra, minister teki, komornik o- 
stemplowanej szafy, jak Karol Hazarda. 

Są ludzie, którym pies zastąpi wszyst- 
ko. Rodzinę, krewnych, kanarka, kino, te- 
atr, wyścigi, loterję państwową. Do nich 
należał Karol. Z przerażeniem przeto my- 
ślał o chwili, gdy Hazard, złamany wie- 
kiem, wyzionie psiego ducha i opuści awe- 
go pana. 

— Wtedy chyba zwarjuję i popełnię Ja- 
kieś wyraźne szaleństwo! — ełyszałem nie- 
raz z ust mego znajomego. 

I.. naprawdę. Wywołał wilka z Jasu. 

Siedzę je nego wieczora, schowany za 
olbrzymią płachta gazety, gdy wtem na- 
stąpiło coś w rodzaju — trzęsienia ziemi. 
Mało. Trzesienie ziemi nie zachowuje się 
tak ordynarnie, Mialem wrażenie, że za 
chwilę będzie koniec świata. Kiedym otwo 
rzył drzwi, stwierdziłem, że to „pukał“ do 
mnie Karol. Ledwie wtargnął do pokoju, 
wrzasnął tak silnie, że jednemu z moich 
przodków na portrecie spadła z głowy 
czapka-konfederatka. I zaczął: 

* — Ludzie to są szybrawcy, kanalje, zło- 
dzieje, opryszki, bandyci... 

Era Czlowieku, eo tobie? — Zastanów 
się! 

— Mam rację, nie przerywaj! Cobyś po- 
wiedział, gdyby ci kto ukradł żonę? 

— Nie mam żony — rzeklem. 

— Łatwiej obejdziesz się bez niewiasty, 
która rzadko jest przyjacielem, niż bez pea, 
który jest nim zawsze. 

— O eo chodzi? 

— O, o, o! — jęczał Karol. 

i Czyżby Hazard... przypadkiem. 


m Gorzej! Skradziono mi go dziś rano! 

Znajomy mój wylał na chusteczkę kil- 
ka lez, poczem zwinął to małe prześciera- 
deiko i schował do kieszeni, 


— Słuchaj, ja tego nie przeżyją. 


— Sluchaj, ja tego nie przeżyję. Muszę 
go znależć! 


leži 


udna będzieľ 

— Wiem, bo ludzie eą nieuczciwi! Zgra- 
ja oszustów!.. 4 

— Pojmuję twoją rozpacz — przerwa- 
łem — nie wiem jednakże, czy wolno czło- 
wiekowi, z powodu kradzieży jednego pea. 
» każdym bliźnim widzieć opryszka, 

i Udowodnij, że tak nie jest? 

t No... dobrze! — postanowilem. 

t Lecz pamiętaj, że w Sodomie nie hy- 


ło nawet dziesięciu sprawiedliwych. 

— To inna rzecz. Nie chodzi tu o dzie- 
sięctu, lecz o jednego, poza tem mówimy o 
uczciwych, a nie sprawiedliwych, w czem 
jest mimo wszystko pewna różnica, wresz- 
cie Sodoma i żydy to nie my. Niema po- 
równania. Tam mogło nie być dziesięciu, 
tu będzie więcej. 

— Zaczynaj tedy. 

— Przedewszystkiem anons tej treści: 
„Zginął piesek z białą plamką. Uczciwe- 


go znalazcę upraeza się o zwrot za wyso- 
kiem wynagrodzeniem.* 

— Myśl dobra — rozjaśnił czoło Karol 
— wątpię jednak, czy znajdzie się uczciwy. 

— Wzmianka o wynagrodzeniu też swoje 
zrobi. Zresztą, zostaw to mnie. Przyjdę do 
ciebie jutro wieczorem. Chyba do tego cza- 
su skutek się pokaże. 

Od wielu miesięcy nie czułem tak ol- 
brzymiej ilości zadowolenia, jak dziś. Do- 
wodzenie pesymiście, że świat jest piekny, 


Przy bólach reumatycznych w glos 
wie, biodrach i ramionach. nerwobó- 
Tach, bólach w udach i postrzałowych 
stosuje się naturalną wodę gorzką 
Franciszka Józefa dla codziennego 0 
czyszczania przewodu pokarmowego. 

Tg 508. 
— Ea ŚŚ 
a ludzie na nim, jak kwiaty, jest zajęciem 
wzniosłem. Nie wątpiłem ani na moment, 
że Hazard wróci do prawowitego właście 
ciela i znowu będzie mu zastępował żonę, 
kanarka, Joterję państwową i t. d. 

Nazajutrz o oznaczonym czasie zapuka. 
łem do mieszkania Karola. Zdaje się, ża 
nie uslyszał, bo dłuższy czas nikt nie 0- 
twierał. 

Ponowiłem sygnał. 

— Zaraz, zaraz — odezwał się głos = 
poczekaj chwileczkę. 

Po dobrym kwadransie uchyliły 
drzwi i stanął w nich mój znajomy 
Uf! — stęknął wymowzzde. 

— Spocony jesteś... 

— (o tu mówić, za chwilę wyzionę du- 
cha. Chodź, pomożesz... Och, ta zgraja wy- 
drze ze mnie resztki zdrawia. 

— laka zgraja? 

— Zobacz! 

Pociąznął mnie do pokoju. Raczej do... 
menażerji. Tłok, ściek, kanie. piski, 
raz po raz w W pokoju Karola, na 
oko licząc, znalazła się około stu piesków 
z białą plamką po lewej stronie głowy. 


się 


Wszystkie równe. Co do maścj, wzrosf 
rasy. A może i wieku. 

— Ha! — rzekłem, nie bacząc na ciężki 
oddech gospodarza — przekonałem cię. 


Chciałeś jednego uczciwego, a MASZ. 


zwarjował? — spytał, pilnie 
atrując. 
hyba nie masz zamiaru obrażać 
mnie po usłudze, jaką ci oddałem? 

Nic.nie odpowiedział. Wziął mnie jeno 
za rękę, lekko popchnął w stronę wyjścia i, 
wyprowadziwszy na korytarz, zamknął 
drzwi. 

Nie wiem do dziś — dlaczego tak postą- 
ił, Pocieszam sią wszakże treścią starego 
przysłowia: „lószcze się ten nie urodził, 
coby wszystkim dogodził”. 

Stanie 


ław Sójecki. 


Swiat kobiety 


Przesadzamy 


Właśnie jesteśmy w okresie przesadza- 
mia naszych roślin i kwiatów domowych. 
Przesadzanie ma na celu dostarczenie 


roślinie świeżej ! pożywnej ziemi. To też 
stosujemy je wtedy, gdy roślina omotala 
już korzenkami brylę ziemi i wszystkie 
pożywne części z niej wyssała. Możemy to 
sprawdzić, wybijając roślinę z doniczki. 
Przy przesadzaniu musi się baczną uwagę 
zwrócić na wielkość doniczki. Nowa mo- 
Że być szersza od starej zaledwie o 1 do 2,3 
cm, zależnie od wielkości doniczki. Przy 
mniejszych doniczkach — mniejsza różni- 
ca, przy większych — większa. Trzeba się 
do tego Ściśle zastosować, gdyż korzenie 
przenikają zawsze warstwę nowej ziemi i 
rozgalęziają się przy ściance doniczki — 
więc gruba warstwa ziemi nie jest dla ro- 
śliny tak pożyteczna. jakby się zdawało. 
Przy roślinach, szybko rosnących. (młode, 
lub specjalnie bujne) lepiej jest stosować 
częstsze przesadzanię, niż dawać odrazu 
wielkie donice. 

W ogrodnictwie szklarniowem postu- 
gujemy się wieloma gatunkami ziemi, 
jednak w hodowli amatorskiej możemy 
śmiało używać zwykłej kompostowej, lub 
inspektowej. Zabierając się do przesa- 
dzania, trzeba przygotować roślinę, nową 
doniczkę | świeżą ziemię. Oczyszczoną ro- 
ślinę obficie podlać na pół godziny przed- 
tem 1 zostawić, żeby woda spłynęła. Do- 
niczkę włożyć do wody, niech nasiąknie. 


Jeżeli chcemy użyć starą doniczkę, to | nowej. 
irzeba 


ją starannie oczyścić z resztek się- 


nasze kwiaty 


mi i wyszorować ostrą szczotką w gorą 
cej wodzie. Ziemia powinna być wilgotna 
lecz nigdy mokra, lnb sucha Najlepiej 
wysypać ją na stół, lub dużą tacę, wrazie 
potrzeby spryskać większe grudki. Mā- 
łych grudek nie rozkruszać, Kamyki, ga- 
łązki i t. p. starannie wybrać. Poleca się 
dodawanie do ziemi wapna, Używa się do 
tego celu zwykłego wapna  gaszonego, 
sproszkowanego, w stosunku 1—1/4 łyżecz 
ki na 5 litrów ziemi. Dobrze też jest do- 
dawać opilki żelazne — pół łyżeczki na 
litr ziemi. Na dno obeschniętei doniczki 
położyć glinianą skorupkę. lepiej kilka, i 
nasypać ziemi tyle, żeby włożona _ na- 
stępnie roślina miała szyjkę korzeniową 
(tak nazywamy część rośliny, gdzie ko- 
rzeń przechodzi w łodygę) raniej więcej 
o 2 cm niżej brzegu doniczki Teraz bie- 
rzemy doniczkę z rośliną, kładąc lewą rę- 
kę na powierzchni ziemi, a łodygę prze- 
suwając między palcami. Doniczkę prze- 
wrócić do góry dnem i prawą ręką ude- 
rzać w boczną ściankę, dopóki bryła ko- 
rzeniowa wraz z ziemią nie wypadnie 
przez otwór w dnie doniczki wypchnąć 
ziemię. Czasem, przy wadliwej hodowli, 
kiedy roślina przez kilka lat była nie- 
przesadzana, korzenie tak silnie się roz- 
rosły i tak ezczelnie wypełniły doniczkę, 
że bez poważniejszego uszkodzenia nie 
można ich z doniczki wydobyć; wtedy, 
wybierając mniejsze zło, trzeba zbić do- 


niczkę, a skorupki ostrożnie zdjąć z ko- 
rzeni. Ciągle trzymając roślinę w lewej 
ręce, usunąć delikatnie drewnianym koł- 
kiem zewnętrzną warstwę ziemi i sko- 
rupkę z dna doniczki, która jest zwykle 
obrośnięta korzonkami. Złamane, lub ska- 
leczone korzenie obciąć ostrym nożem. 
Wkładamy teraz roślinę do uprzednio 
przygotowanej doniczki, tax dużej, żeby 
między brvłą korzeniową, a ścianką do- 
niczki, inożna było swobodnie przesunąć 
palec. Prawą ręką dosypujemy ziemi, le- 
wą utrzymujemy roślinę w pozycji pio- 

j. ly ziemia dojdzie do połowy do- 
miczki ubić ją lekka kelkiam. nanypać 


zlemi do pełna i ueisnąć mocno, postu- 
gując się przy tem dużemi palcami obi 
rąk. Ziemia powinna być o jeden conty- 
metr niżej brzegu doniczki. Roślinę pod- 
lać obficie, ale nia gwaltownie, żeby nie 
wymywać ziemi i trzymać ją w cieniu. 

: 


sni 


PRZEPISY 


Sałatka śledziowa. Marchew, pietrusz- 
kę, por, seler, ćwiartkę włoskiej kapusty 


ugotować w rosole lub wodzie, pokrajać 
w drobną kostkę. Jarzyn powinna być ra- 
zem około jednego kilo. W taką eamą ko- 
stkę pokrajać kilo ugotowanych w łupinach 
i obranych na goraco kartofli. Dodać je- 
szczę dwa drobno pokrajane kiszone 0- 
górki, dwie duże cukrowe cebule, utarte 
na tarce. Dwa duże !ub trzy średnie šle- 
dzie uliki wymoczyć, oczyścić, pokrajać w 
drobne paski, W stko to zmieszać Ta- 
zem, polać obficie oliwą, trochę dobrym, 
winnym octem, włożyć ostrej musztardy, 
wymieszać razem. Nakoniec dodać kwa- 
terke gęstej, kwaśnej śmietany i trochę 
cukru do maku. Potrzymać parę godzin 


na chłodzie przed podaniem na stól 

Mus cytrynowy. Kilku kawałkami cu- 
kru kostkowego ótrzeć skórkę z 3-ch cy- 
Do soku tego do- 


tryp. Cytryny wycisnąć. 
szklankę cukru 


wać wszystko raz 
tyny rozmaczyć w zimnej wodz 
w gorący 8YTOop. ié 


mie- 


Rozpuścić | wciąż 
szając, lecz nie gotując więcej, Ubijać 
trzepaczką. nieco przestygnie, dodać 
dwa bialka surowe i ubijać dalej, a 


uformuje gesta biala piana. Przełoży 
formy wylanej wodą i wysypanej cukrem 
i wynieść na chlód na godzin parę. Po- 
dający wyłożyć na mólmieek. Mus takt 
można ubrać konfiturami i obłożyć bisz- 
kopcikami. Proporcja ta jest na 5—8 osób. 


Reformackie "zm: Zakonnik 


stosują się: jako regulujące żołą- ~ 
dek, przy cierpieniach wątroby, 
nadmiernej otyłości, uśmierza jące 
hemoroidy i przy sklonnościach do 
obstrukcji są łagodnym środkiem i 
przeczyszczającym, Użycie 1—2 
Big. na noc me 6708 


Kalendarz rzym.-kat 
Niedziela: Tymoteusza 
Sasis lek: Zw. N. P. 


Marzec 


Kalendarz łowiański 
Niedziela: Zbislawa 
Poniedziałek: Ludo: 


24 Słońca: wschód 5,48 


NIEDZIELA zachód 13,11 


mme Dlugość dnia 12 g. 23 mim. 
Księżyca: wachód 23,15 zachód 6,40 
Faza: į dzień po pelni. 


Adres redakcji i administracji w Lohi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interosentów 
od 10—12 


Dyżury nocne antek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Jan- 
kielewicza, Stary Rynek 9. Głuchowskiego, 
Narutowicza 6. Hamburga, Główna 50, Pa- 
włowskiego, Piotrkowska 307, Piotrowskie- 
go, Pomorska DI, Steckla, Limanowskie- 
go 3t. 
Teatry łódzkie 

Teatr Miejski — „Cesarz f słowik”, 
„Kwiecista droga” i „Czasy są ciężkie". 

Teatr Popularny — „Biała czy czarna”, 

As — „Asy w asie". 

Toalr Popularny w sali Geyera — „Au- 
relciu; nie rób tego": 


Kina chrześcijańskie 


Adria-Metro — „Nowi ludzie”. 
Bratnia Strzecha — „Karioka”. 
Casino — „Uwodzicielka 
Corso — „Wyspa skarbów: 
Czary — „Czlowiek z doliny śmierel". 
Capitol — „Dla ciabie śpiewam”, 
Grand Kino — „Wesoła wdówka“, 
Mimoza: — „Wiosenna parada". 

Mowa — „Nana“, 

Miraż — „Poco pracować" 

Luna — „Dama od Maksyma", 

Lndowy — „Kot i skrzypce”. s 
Palace — „Dziewczęta w „nundurkach*, 
Przedwiośnie — „Śluby ułańskie”, 
Oświatowy — „Ulani, ułani”. 

Rekord: — „Awanturki jego córki". 
Słońce — „Tańcząca Venus", 

Stylowy — „Imperatorowa”. 

Zachęta — „Nie jestem aniołem". 


Komunikaty 


RUCH NARODOWY W ŁODZI 
Dziś, dnia 24 bm. odbędą się następują- 
ce zebrania Str. Nar. z referatem p. t 
„Polityka zagraniczna Polski", 
Kola Łódź 
1 


Chojny Knejpa 4, zebr. o g 
pacz. godz, 16. 

Koło Łódź-Stoki Drzymały zebr, o godz. 
pocz. godz. 16. 

Wstep tylko dia członków Str. Nar. za 
okazaniem legitymacji. 

Ze Str. Nar. w Dąbrowie k. Łodzi. Dnia 
19 bm. odbyła się uroczysta akademja ku 
czci gen. Józefa Hajlera. Akademję za- 
gaił kol. Ludwiczak, poczem odśpiewano 
Hymn Młodych. Następnie koleżanki A- 
damczykówna i Kubiakówma oraz kol, A- 
damczyk wygłosili deklamacje. Podniosłe 
przemówienie o działalności gen. Hallera, 
jak również o pracy Obozu Narodowego 
wygłosił kpt. L. Grzegorzak. Przemawiał 
również radny Czernik. Uroczystość za- 
kończono odśpiewaniem Roty i okrzykiem 
na cześć gen. Hallera, Dmowskiego 1 Pol- 
aki Narodowe. 

Cech Rzeźniczo-Wądliniarski w Łodzi. 
Nadesłanego sprostowania w związku z 
naszym artykulem p. t. „Sensacyjne nadu- 
życia w Łodzi“ zamieścić — wbrew naszej 
wóli — nie możemy, gdyż treść jego ko- 
liduje z art, 22-gim Dekretu tymczasowych 
przepisów prasowych. 

Z Teatru Miejskiego, W niedzielę wie- 
«zorem frapująca sztuka Bourdet'a. „Czasy 
są ciężkie”. W niedzielą o godz. 12 po raz 
ostatni po cenach zniżonych uroczą baj- 
ka dla dzieci Andersena „Cesarz i słowik". 
W niedzielę o godz. 16 po raz 30-ty Kataje- 
wa „Kwiecista droga". Ceny zniżone, W 
najbliższym czasie wchodzą na afisz Tea- 
tru Miejskiego sztuka Herzera „Morfjum* 
w której wystąpi niezapomniany odtwór- 
ca Ivara Kreugera — Edward Zytecki, 0- 
raz misterjum religijne „Golgota“, 

Teatr Amatorski na Zarzewio. W nie- 
dzielę, dnia 24 bm. przy ul. Wacława 4, o 
godz. 16 dla młodzieży i o godz. 18 wysta- 
wione będzie mieterjum religijne w 5 odel. 
p. t. „Dnia trzeciego” — W. Szalay-Gróele 
w reżysórji Jana Peterskiego. Kase czyn- 
ne w dniu przedstawienia już od godz. 14. 

Nowe szyldziki uliczne. Obecnie wpro- 
wadzona zostaje inowacja, mająca na celu 
ułatwienie orjentacji przechodniom. Na 
nowych ulicach, gdzie tabliczki z nazwami 
ulic, na rogach nie zostały jeszcze zamie- 
szezone, na przyszłość będą zawieszane 
szyldziki nowego typu, a mianowicie poza 
nazwą ulicy, posiadać będą numery do- 
mów od początku do najbliższego rogu. W 
śródmieściu i na tych rogach, gdzie ta- 
bliczki z nazwą ulie już wiszą, zawieszone 
zostaną dodatkowo mniejsze tabliczki, z 
wykazem numerów domów od początku 
ulicy do najbliższego rogu. (k) 

Walne zebranie piekarzy chrześcijan 
w Łodzi. W dniu 20 bm. w sali własnej 
przy ul. Podleśnej 4 odbyło się nadzwy- 
czaine walne zebranie mistrzów piekar- 
skich chrześcijan. Zagaił i przewodniczył 
p Kuliński, następnie przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu na rok 1935/34, 
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To są interesy... 


Łódź, 23. 8. — W wydziale han- 
m sądu okręgowego w Łodzi za- 
zostały dwa układy wierzycieli 
upedlch żydowskich firm. W pierw- 
szyła rzędzie firma Chemja Hercberg, 
przy ul. 1L Listopada 22, zaproponowa- 
ła układ na 20 proc, należności, płat- 
nych bez procentów I kosztów w trzech 
ratach, w okresie dwóch lat. Ogólna su- 
ma wierzytelności wynosiła 159.988 zł. 

Mimo zarzutów ze strony niektó- 
rych wierzycieli, iż upadły Hercberg 

głosił fikcyjne wierzytelności, by 


przez to zmniejszyć sumę płatności, 
układ przyjęto, 

Drugi układ zawarty został między 
Iekiem Goldmanem, prowadzącym sklep 
rzeżniczy przy ul. Narutowicza 50. Na 
mocy tego układu wierzyciele Goldma- 
na. otrzymają 10 proc. wierzytelności 
rzeczywistych, przyczem należności 
wypłacone zostaną w ciągu dwóch lat. 
Goldman został przywrócony do czci 
kupieckiej. a tem samem może na no- 
wo prowadzić handel, no i jak się da... 
nową upadłość, 


aa M O M NN KA 


starszy :echu p, Graliński, podetarszy p. 
J. Wandachowicz. Należy zaznaczyć, iż po- 
przedni zarząd ze etarszym cechu p. Ku- 
lińskim ustąpił wskutek pewnych tarć w 
cechu piekarzy w Łodzi 

Nowa placówka handlowa. W tych 
dniach została otworzona nowa placówka 
chrześcijańska p. n. Skład Sukna i wyro- 
bów wen'anych Paweł Geisler, Łódź, ul. 
Piotrkowska 102a tel. 257-09. Na czele fir- 
my stól znany fachowiec z branży włó- 
kienniczej . Geialer. 

Na składzie jest duży wybór mate 
łów męskich, damskich z fabryk Biel- 
skich, Tomaszowskich i Łódzkich, oraz ma 
terjały znanej firmy z fahryki Matys, Ja- 
kubowski i S-ka (Tomaszów). Materjały 
wyżej wepomnianej firmy przewyższają 
nawet towary angielskie. Nowo otworzo- 
nej placówce życzymy „Szczęść Boże”. 


Kuchnia dla inteligencii. Zarząd głów- 
ny „Caritas”, otworzył kuchnię dla inte- 
lizencji, nomiędzy którą zdarzają się i dzi- 
siaj ludzie co raczej wolą głodować, ani- 
żeli dopuścić do tego. żeby ich nazwisko 
gdzieś w dokumentach towarzystwa do- 
broczynnego było wymieniane. Dla takich 
właśnie ludzi powstają podobne inetytu- 
cje, jak kuchnia „Caritas“. Kuchnia miè- 
ści się przy ulicy Przejazd 28 na I piętrze. 
Obiad, złożony z zupy na mięsie i mięsa z 
jarzynami i z chlebem, kosztuje 25 groszy, 
obiady zdrowe i obfite, 

Giełda zbożowa łódzka notowała przy 
tranzakcjach wagonowych za 100 kg w zło- 
tych: żyto 14.00, pszenica 17—17.5, jęcz- 
mień przemiałowy 15.00, jęczmień browa- 
rowy 17—18, owies jednolity 15—16, mąka 
żytnia I 21—22, mąka żytnia II 22—23, mą- 
ka pszenna A 33.5, gat. B. 29.5. gat. C. 28.5, 
gat. D 27. gat. E 25.5—%, otręby żytnie 9.75, 
otręby pszenne i grube 10.25—10.5, rzepak 
40—42; Victoria 36—40, wyka 23—30, pe- 
luszka 29—30, groch polny 35, koniczyna 
czerwona 100—130, koniczyna biała 70—90, 
makuch Iniany 165—125, makuch rzepa- 
kowy 135—145, ziemniaki 3—3.25. serade- 
la 11—12. Usposobienie spokojne. (k) 


Kronika policyjna 


SŚwoista wypłata alimentów. W Smu- 
gach, pod Łodzią, 33-letni gospodarz Fran- 
ciszek Krzemiński. rozgniewany na swego 
teścia 60-letniego Józefa Kęsego, który do- 
pomina? się wydania alimentów, schwycił 
szczapę drzewa i rozbił Kęsemu głowę, o- 
raz połamał żebra. Rannego w atanie nie- 
przytomnym przewieziono do_ szpitala. 
Krzemińskiego policja aresztowała. (k) 


Pożar. W mieszkaniu Jana Michalskie- 
go przy ul. Sempolińskiej 3 od rozpalonego 
pieca zapaliła się drewniana ścianka. O- 
gleń rozszerzył się i zniazczył urządzenie 
mieszkania. Przybyła straż ogniowa po- 
żar ugasiła. Straty wynoszą 3.000 zł. (k) 


Mięso podrożało. Mimo oficjalnego cen- 
nika w ciągu ostatnich dwóch tygodni u- 
trzymywały się w handlu mięsem niższe 
ceny, z Tracji zniżki na targach bydła ł 
trzody, Obecnie rzeźnicy wrócili do dawne- 
go cennika, tak, że przeciętnie mięso t wy- 
roby podrożały o 15 — 25 groszy na kilo- 
gramie. (k) 

Strajk, W Bełchatowie wybuchł atrajk 
w kilku fabrykach włókienniczych, z racji 
niehonorowania umowy zbiorowej I stale- 
go zmniejszania plac. Narazie strajkuje 
około 1.200 robotników. Na miejsce wyje- 
chali z Łodzi Inspektor Pracy oraz przed- 
stawiciele związków zawodowychh, którzy 
podejmą akcję w kierunku likwidacji po- 
wetałego zatargu. (k) 


Kronika sportowa 


Polska — Austrja w Łodzi? Łódzki o- 
kręgowy związek bokserski na ostatniem 
posiedzeniu rozpatrywał sprawę zorgani- 
zawania bokserskiego meczu międzypań- 
atwowego Polska — Austrja. Na posiedze- 
niu stwierdzono, że warunki proponowane 
przez P, Z. B są nie do przyjęcia. lecz po- 
stanowiono wysiłki skierować w tym kie- 
runku, by mecz odbył się w Łodzi. 


Półfinały mistrzostw bokserskich, W 
drugim dniu indywidualnych mietrzostw 
bokserskich okręgu łódzkiego, rozegrano 
9 spotkań, które zakończyly się naogół 
przewidywanemi zwycięstwami fawory- 
tów. I tak w wadze muszej Pawlak (IKP) 
pokonał wysoko na punkty Humera (BK), 

wwadze koguciej Spodenkiewicz zwycię- 
żył swego kolegę klubowego Sikorskiego 
(IKP), a Michalak (Zj.) wypunktował Ba- 
growskiego (IKP), w wadze piórkowej — 
Szczepański zostaje znokautowany w III 
strceiu przez Leszczyńskiego (IKP), a Gołę- 
biowski niesłusznie przegrywa do Wojcie- 
chowskiego (G). W wadze lekkiej Frank 
(Siia) ulega na punkty Wdowińskiemu | 


H), w dwóch spotkaniach wagi półśredniej 
Kilyański (KE) zwycięża na punkty Bo- 
rensztajna (BK), a Durkowsaki (IKE) -< 


dla zawodników atowarzyszonych zgłosiło 
się ponad 70 biegaczy ze wszystkich kju- 
bów łódzkich i prowincjonalnych z Kur- 
pesą, Trzcińskim, Jańczykiem na czele. Po- 
czątek zawodów i godz. 10. 

Bieg na przełaj o mistrzostwo okręgu. 
Trasa biegu na 5 klm. o mietrzostwo okrę- 
gu. który odbędzie się w dniu 31. b. m., zo- 


Bartosiaka (Zj). W ostatniej walce wagi 
średniej Krawczyk (KE) zwycięża pewnie 
na punkty Rencza (IKP). Ppbliczności b. 
dużo. Sędziował w ringu p. Sierota. 


Kurpesa w L K. P, Jak się dowiaduje- 
my, najlepszy długodystansowiec łódzki 
Kurpesa (S. K. S.) zmienił barwy klubowe 
i wetąpił da I. K. P. Zmianę barw klubo- 
wych Kurpesa tlumaczy brakiem racjonal- 
nych treningów. 


Otwarcie sezonu lekkoatletycznego, W 
dniu dzisiejszym odbędą się biegi otwarcia 
sezonu lekkoatletycznego dla stowarzyszo- 
nych „niestowarzyszonych i kobiet. Start i 
meta na Polesiu Konetantynowskiem przy 
ul. Srebrzyńskiej 75. Do biegu na 3500 m 


stala częściowo zmieniona. Start i meta 
znajdować się będzie w Juljanowie, zaś 
trasa prowadzić bedzie do Łagiewnik 1 
częściowo przez lae lagiewncki. 


Zebrani W nadchodzący czwartek, w 
dniu 28. b. m. odbędzie w lokalu wlasnym 
zebranie sekcji gier sportowych, zaś w 
dzień następny, t: j w piątek, walne ze- 
branie sekcji kolarskiej È. K. Sau 


Kronika gospodarcza 


Urnchomlenie drobiarni. Zgodnie z u- 
mową ansielsko-polską. ustalono stały 
kontygent wwozowy drobiu bitego do An- 
Rlii i urządzona została w Pabjanicach 
przy rzeźni» miejskiej 
drobiu (drobiarnia). Drobiarnia przez kil- 
ka miesięcy ostatnio była nieczynna. O- 
becnie na skutek zabiezów sfer gospodar- 
czych, drobiarnia ma być na nowo urucho- 
mmiofia, co da możność zaturdnienia kilku- 
dziesięciu ludzi, tudzież stworzy dogo- 
dniejsze źródło zbytu dla rolników cho- 
dujących drób, Uruchomienie ma nastą- 
pić z początkiem kwietnia r. b. (k) 

O umowę w przemyśle budowlanym. W 
związku z rozpoczęciem sezonu budowla- 
nego związek robotników budowlanych 
podjął zabiegi w Inspektoracie Pracy o 
zwołanie konferencji celem omówienia wa- 
runków i zawarcie umowy zbiorowej na 
sezon bież. Konferencja odbyć ma eię w 
nadchodzącym tygodniu przyczem zwią- 


specjalna rzeźnia 
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zek dąży do rozetrzyznięcia sporu na dro= 
dze orzeczenia komisií rozjemczej, gdyby 
nie udało się uzyskać porozumienia w 
bezpośrednich rokowaniach z przedsiębior 
cami budowlanymi. (k) 
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Loder, mirte, 


Przed strajkiem piekarzy 

Łódź, 23, 3. Wczoraj cech pieka- 
rzy chrześcijan odbył u. starosty dr. 
Wrony konferencję, w czasie której 
zmienił swe stanowisko, zgadzając się 
utrzymać dotychczasowe płace z tem, 
że tydzień pracy określony zostanie na 
48 godzin, zmniejszone zostanie wy- 
nagrodzenie za urlop i t.d. 

Czeladnicy w dniu 24 b. m. odbywa- 
ja narady walne, na których uchwala, 
czy przyjąć warunki, czy też rozpocząć 
strajk. Ogólnie spodziewany jest wy- 
buch strajku od poniedziałku rana, 


Trzy posiedzenia 


W bież. tygodniu odbędą się trzy 
posiedzenia Rady miejskiej w Łodzi. 
Pierwsze we wtorek, 26 b.m, o godz. 
20,30; drurie w środę o godz. 20 i trze- 
cie w czwartek również o godz. 20, 

Przećmiotem obrad będzie prelimi- 
narz budżetu miejskiego na rok 1935/6. 


„Urzędnik skarbowy”.... 


Przed sądem grodzkim w Łodzi od- 
powiadał niej, Józef Mielczarek, kara- 
ny już za oszustwa. Podając się za 
urzędnika skarbowego, Mielczarek 
obiecał posady i wyłudził od kilku 
osób po 300 do 600 złotych, 

Sąd skazał Mielczarka na półtora 
roku więzienia. 


Wypadek przy pracy 
We fabryce Eiserta, przy ul. Żwirki 
19 tryby maszyny złamały rękę i obie 
nogi robotnikowi Adamowi Dudziń- 
skiemu, którego w Stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. 


Akademia marjańska 

Dzisiejszej niedzieli o godz, 18,30 w 
sąli domu katolickiego w Łodzi przy 
ul, Gdańskiej 111 odbędzie się wielka 
akademja marjańska z okazji święta 
patronki Katolickiego Stow. Kobiet 
diecezji łódzkiej, 

Na program złożą się referat i po- 
pisy wokalno-muzyczne, 


Komisaryczny prezydent 

Łódź. (PAT). Wobec niedokonania 
przez Radą miejską w Tomaszowie 
Maz. wyboru prezydenta i wiceprezy= 
denta, minister spr. wewnętrznych — 
zgodnie z postanowieniami ustawy sā- 
raorządowej — mianował tymczasowe- 
go prezydenta miasta w osobie Anto- 
niego Rączaszka, z Białegostoku. 
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Kronika Kalisza 


Odznaczenia w Kal. Ochota. Str. Pożar- 
nej, Zarząd glówny Związku Straży Pożar- 
nych R. P. przyznał niżej wymienionym 
członkom Kaliskiej Ochotniczej Strąży Po- 
żarnej odznaczenia w postaci „medali za- 
slugi”, Odznaczenia te otrzymują: Medale 
srebrne: b. prezydent M, Szarras, A. 
Tachet, A. Mokrzycki, J, Bajdenkopf I J. 
Frankoweki. Medale bronzowe: M. Jana- 
szowski, kapelan Straży ka, Śmietanko, B. 
Składanowski, F. Knychalski, A. Radwan, 
F. Marszał, M. Woźniak, St Czapiński, J. 
Jackowski, 


1 Grzmilas, A. Breliński, F. 
Bartczak, K, Stabno, W. -Marchwicki, K. 
Nowicki, E. Rzęczykowski, S. Wochlik, $. 
Wanat, H. Dymalski, A. Paczesny, M, Ja- 
śniewicz, A. Golanowski, A. Koło, W. 
Stempiński, M. Wypych, A. Gorzelańczyk 
i M, Szeptuch. 


Bestjalski mord na imieninach. We wsi 
Stanisławów, gm, Wichertów, pow. turec- 
kiego, w mieszkaniu niejakiej Heleny Ga- 
domskiej wynikła sprzeczka pomiędzy kil- 
ku wieśniakami, zebranymi na imieninach 
u jednego z Józefów, W czasie libacji do- 
szło do bójki, w wyniku której niejaki Ed- 
ward Gach, zamieszkały w tejże wai, wy- 
ciągnąwszy rewolwer, zaczął strzelać. 
Strzelanina spowodowała traziczne skut- 
ki. Jeden z uczestników bójki, 29-letni An- 
toni Adamczewski, ugodzony trzema ku- 
lami w klatkę piersiową, padł trupem na 
miejscu, Drugi z wieśniaków, Łukasz Łan- 
decki, został zraniony dwoma kulami w 
rękę. Po dokonaniu zbrodni, Edward Guch 
usiłował zbiec, Wieśniacy jednak zatrzy- 
mali go. Łandeckiego przewieziono do 
szpitala, Zwłoki:zabitego Antoniego Adam- 
czewskiego zabezpieczone zostały na miej- 
scu do czasu zejścia komisji sądowa-lekar- 
skiej. Sprawca zbrodni Edward Gach zo- 
atal aresztowany i osadzony w więzieniu 
do dyspozycji władz sądowych. 
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Kronika Łasku 


Strzelcy 1 logjoniści to „stróżowskie sy- 
ny I gołebiarze". W sądzie grodzkim w 
Łasku byla rozpatrywana sensacyjna apra- 
wa, Na ławie oskarżonych zawiedli urzę- 
dnicy urzędu skarbowego Marcinkowski, 
Zwierzchowski i Gutkowski z oskarżenia 
Piotrowskiego kierownika wydziału roz- 
rachunkowego tegoż urzędu. Oskarżeni 
byli o to, iż zrobili doniesienie do władz 
wyższych na Piotrowskiego iż :.n użył pod 
adresem strzelców i legionistów  obelży- 
wych wyrazów, że to są stróżowskie syny, 
łobnzy, zołębiarze, g na ich czele stoją sa- 
mi karjerowicze i złodzieje, Piotrowski 
chcąc sie rehabilitować od powyższych za- 
rzutów wytoczył powyższym epruwę. 0O- 
skarżeni jednakże zostali uniewinnieni. 
Najcharakterystyczniejszem jest to, iż tak 
oskarżyciel Piotrowski mąż zaufania B B. 
V R. jak i oskarżeni eą wszys. członka- 
mi bądź Zwiazku Strzeleckiego, Legjonu 
Młodych, czy też nawet sam Piotrowski 
jest członkiem P. O. W. 


Z ruchu narodowego. W dniu 20 b. m. 
odbyło się zebranie członków Str. Nar. w 
Woli Stryiewskiej. Referat polityczno-go- 
spodarczv wyglósił kol, Kazimierczak, Na 
zakończenie odśpiewano Hvmn Młodych. 


Z Rady miejskiej. W dniu 21, b. m w 
sali magistratu odbyło się posiedzenie Ra- 
dy miejskiej. Na posiedzeniu uchwalono: 
ofiarować plac pod budowę domu dla gar- 
nizonu oficerów i podoficerów P, K U. 
Łask; oraz jako delegata na zjazd związku 
miast do Warszawy wybrano p. Brzez ń- 
skiego, W czasie I czytania budżetu mia- 
sta wywiązała się ciekawa dyskusja. W 
budżecie skreślono subsydjum dla szkółki 
żydowskiej (chederu). Żydzi impertynenc- 
ko domagali się uchwalenia skreślonego 
suhsydjum. Znamienne! 


Numer 70 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 25 marca 1935 = 


Strona 13. 


| m „— NERWOL 
Dnia 21 marca 1935 r., o godznie 12,90 w nocy 


zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św. 
EA Chemika Dr. Franzosa 


nasza najukochańsza matka, teściowa, ciocia, 
babcia i prababcia, Ś. p. 
z Stęszewskich (nacieranie) stosuje się przy REUMATYZMIE, kłuciu 
+ . z powodu przeziębienia. poetrzale, jschiasie i £ p. do 
Konstancja Strojna aj okł EATA E WIA KIODA Toit 
APTEKA MIKOLASCHA 
z 
7 
NOWOSCI WIOSENNE 
Ta" 
w obecnym sezonie U WAS SPECJ AL 
po cul 
Prosimy przekonać się o tem! Polecamy w olbrzymim wyborze: 
Przepiękne tkaniny na płaszcze, kostjumy, komplety i suknie. Gotowe 


I voto Szumigała 
nôt  LWOW, KOPERNIKA 1. 
łaszcze damskie według modeli paryskich i wiedeńskich, również 


przeżywszy lat 85. Pogrzeb odbędzie alę w po- 
niedziałek. 25. b. m., o godz, 4,00 po południu 
merar U 
ostjumy, komplety i bluski. Kurtki futrzane i lisy. Pierwszorzędne 
bielskie materjały na 7 z i płaszcze męskie. 
UL. RYNKOWA : 


z domu żaloby ul. Sienna 8, na cementarz nowy 
F. l i OŹNIA (Kramarska 16) 


Skład Sukna i Oytoorów Welnianych Proeł Geisler 


z 10763 rodzina. 
Poznań, Berlin. Lichtenberg, Neukólin. 
Łódź, Piotrkowska 102a - Te'efon 257-09 
poleca na sezon wiosenny i letni pierwszorzęine 


wyroby dla Pań I Panów oraz moterjoły na sutanny dia księży 


i habity dla zakonów, znanych fabryk bielskich, tomaszowskich i łódzkich 
WIELKI WYBÓR NOWOSCI! CENY FABRYCZNE! 
UWAGA: Odwiedzenie naszego bogato zaopatrzonego składu nie obowiązuje do kupna. 


DOM POZNAŃ 
p 


ag 747 R 


» 7481 


UPRZEDZENIE 


twoje do wyimaginowanej drożyzny radja, jest nieuza- 
aadnione, gdyż RADJO nie jest drogie w porównaniu 
z tą przyjemnością, jaką otrzymujesz, mając każdej 


Zegarki, obrączki i biżuterie 
kupuje i sprzedaje 
ns najtaniej 

firma chrześcijańska 


Łódź, Piotrkowska 3 
Telefon 104-60 


chwili gotowe do użytku. Jedno poruszenie gałki, a masz 
Londyn, Paryż, Berlin, Moskwę i t d„ a gdy zapłacisz 


ratami, to przekonasz się, że nie jest to tak trudne. 
Odbiorniki w cenie od 200,— zi calkowicie zelektryfiko- 
wane, pierwszorzędne części, nazwy stacyj podane slo- 
wami, splata na raty. n 7485 
Zakłady radjotechniczne „ELEKTROLA* 
Inż. J. Krzyżanowski, 
Łódź, Andrzeja 4, telefon 20.104. 


Każda 


mczędna gospodyni 


do prania 
używa proszek 


„HEL* 


Wszędzie do nabycia. 
z 10783 


ODLEWNIA ŻELAZA 


„FERRUM* 


Łódź, Kilińskiego 121, tel. 218-20 
Wszelkie odlewy z szarego żeliwa 
Warsztat mechaniczny 

Ceny znacznie obniżone 


pierze Wszystko. 


Skład fabryczny huty szklanej 


„PRZYSZŁOŚĆ“ 


Spółka Robotnicza 
Łódź, Plotrkowska nr. 84, telefon 205-53 — biuro, 
skład — Wólczańska nr, 57. 

Poleca po cenach konkurencyjnych szyby 
okienne, inspektowe, taflowe i inne, butelki aptecz- 
ne, słoiki apteczne, kałamarze, tuszówki, szkła do 
irygatorów, oprawy blaszane, bańki felczerskie i inne. 


a 7456 


Unieważniam 
skradzione weksle 


następujących wystawców: Kazimierz Rek zł 100, płatny 
1. VIII. 35, Czesław Świerczyński, zł 100 płatny 1. VIII. 35. 
Aniela Libertoweka 50 zł pł, 1. IX. 35, Józef Kobołecki 100 
zł pł 1. 1X. 35, Adam Rek, 100 zł. pl. 1. IV. 35., Józefa Ko- 


bolecka 2 po 200 zł pl. 1. IX, 35, Józef Patura 200 zł pł. . 

1. V. 35, Jan Jagodziński 100 zł 1. V, 35, Andrzej Petura Kostjumy RESZTKI 
100 zł pl. 1. IV. 35, Marta Świech zł 50 pł. 1. X. 35., Antoni Płaszcze 

Porczyński 200 zł pł 1. VIL 35, Helena Olczak 100 zł i 

1. V. 35. n 7,485 Futra 


na sezon letni pa palta 
ubrania i suknie 


Jadwiga Wasilewska ; 


$t. Mazurek, 


Łódź, 
Nawrot 32, m. 19. 
tel. 153-65 


Mm 
poleca się Sza- CHRZESCIJA ŃSKI 
nownej Kiientii Zakład Krawiecki 


Wytwórnia materaców 

tspczanów hixjenicznych ZENONA PAWEŁCZYKA 
Wykonanie solidne. Warunki dogodne, ceny przystępne. 
Łódź, ul. Radwańska 2, front. a 55% 


Na sezon Wiosenny 


U 


A 
+ 
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Pa 3114 P 572 


Pianina i fortepiany 
Światowej sławy marki 


ARNOLD FIBIGER 


iS 


po cenach fabrycznych dostarcza fabryka; 
Kalisz, Szopena 9. 


Przedstawicielstwo: Dom Komisowy Drygas, Pozaań, Podgórna 10a 
Pg 2031/2-51,98 


Władysław Szymeńcki 


Jubiler i zegarmistrz 
Łódź, ul. Główna 41 


poleca w wielkim wyborze 
platery, zegary, zegarki. 
biżuterię, ta ślubne 
z własnej wytwórni. 
Wszelkie reparacje w zakres 
zegarmistrz. i jubilerstwa 


wchodzące 
wykonuje solidnie 1 tanio. 


Chrześcijańsko - Katolicki. 
MĘSKI 


Laktad Krawiecki 


Adama Szajnerta 


zzz || O DZ, Kopernika 6 


przyjmaje wszelkie zamówienia 
KR w zakres krawiec- 
. Wykonanie solidne 1 pun- 


NADESZŁY kraaie. ciay gprzystępno dia 


każdego. u 2u8v) 


MEBLE 


«|pojedyńcza i komplety, naj- 
=|nowsze wzory poteca po naj- 


2|nizszych cenach Zakład stolarski 


Łódź, Piotrkowska 152 |A. Koprowski, Łódź, Zgierska 56, 


tel, 234-8%, przy Bałuckim Rynku 
Firma Cbrześcijańska. «74% 


Wacława Zaworskiego, zz 222245 


MIECZYKI 


emaljowane w 80- 
lidnem wykonaniu 
dostarcza na za- 
mówienie każda 
ilość z literami M. 
8. N, i bez liter po 
cenie korzystnej 


Sekcja Mł. S. N. 
LUBAWA 
Józef Kaczyński 


Lubawa — Pomorze 
Granwa!dzka 8 


E 


Największy wybór 
Tapety 
Linoleum 
Ceraty 
Chodniki 
Dywany 
Dywaniki 


poleca tanio 


2b. Qaligórski 


Poznań, Pocztowa 31 
Telefon 12-20 


Przyjmuję asygnaty 
Tow. uktedyt”. 
du 1225 


== ŁODZ 
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ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 25 marca 1935 


Numer 70. 


p EDMOND RYCHTER zaw WIERNA SWEJ DEWIZIE 


NISKIE CENY WYSOKIE GATUNKI TOWARÓW. 


MAXIMUM z każdego wydanego złotego ponieważ 


Kupując w naszych magazynach odbiorca wydobywa 
POLECAMY: PALTA wiedeńskie fasony na jedabiu — Ulstroraglany — 
Wiatrówki — KıŇ tki skórzane — Płaszcze 


Golfy — Bryczesy — 
Y 2 A Kupujących. 


z metra w setkach deseni i kolorów do dyspozycji Szan. 


Szczególną uwagę zwracamy na vasze chlubnie znane 
trzechseryjae wykonanie ubrań męskich na miarę: 


Krój, dodniki i wy 
bielskich od zł 130,— do 175,— 


onanie na wysokim pozio: 


Nasze oddziały wykonania na miarę stoją u szczy 
kiojczych tworzą z dobrego naj 


Przebój Sezonu — Wykwintne palta na jedwabiu — Jeden Fason — 


meg” Wystawa i 
GOTOWE FUTRA stale na suładzie. 


EDMUND RYCHTE 


Serja I. 120,- zł Serja II. 100,- zł Serja II 80,- zł 


UKSUSOWE z najlepszych szewiotów i czesanek 
tu doskonałości, 6-cia pierwszorzędnych 


50, 75i 95 zi 


Następnie polecamy UBRANIA LI 


i sprzedaż powyższych pali przy ul. 


Polecamy 


DO BUDOWLI! 


żwigary, Zelazoi”] 
elazo do betonu 
Gwoździe i śruby 
Okucia do pieców i kachni 
Kuchnie westfalskie 
Kotły do pralni 
Piece żelazne 
Zamki i zawiasy do drzwi 
okien 
Okna lano-żelazne 
Siatkę ocynkowaną na płoty 


ki na żądanie, 


T.Rrayianowski 


Spółka z ogr. odp. 


w, Poznania, ulica Sanska, f. 


Telefon nr, 30-38 i 31 


dg 4124/25 


Trzy wy — 
PERMA Ratajczaka 2 780 


Wydajemy nasze towary lakże za 


i Peleryny gumowe. 


Dla każdej kieszeni — 


nie cena lecz JAKOŚĆ decyduje 


Ubrania męskie — Spodnie — 
Materjały 


4 Tow, „Kredyt“ 


nl. Wrocławska 15 a KALKA Ostrów Rynek 
ul, Franciszka Ratajczaka 2, OP: in p” Wielko» sti 


NOWOŚCI WIOSENNE 


na płaszcze, suknie i kostjumy 
po rewelacyjnie niskie. 


R. 1 C. Kaczmarek- Poznań, ul. Nowa 3. 


Natomiast eleganckie płaszcze damskie, męskie i dziecięce, 
artykuły damskie i męskie — wykwintny dział miarowy — tylko 


w Domu Kontekcyjnym - R. iC. Katzmare 


Poznań, Stary Rynek 98/100 
Dla reklamy dodawać będziemy do końca bież. miesiąca gratis: 


przy zakupie zł 15,— % tuz. chusteczek, przy 25,— zł 1 ręcznik ada- 
maszkowy, przy 40,— zł 1 ręcznik frotte lub 2 adamaszkowe, przy 
zł 60,— 2 mtr. kol. batystu, przy ca. zł 100,— 2 mir, fedwabiu na bluzkę. 


cen; 


oleca w wielkim wyborze, 


ach 


Skład apieczny 


Józefa Kurbacha w Zgierz 
leca na nadchodzący sezon ŝi 
nasiona kwiatowe oraz w 
z firmy „Ogrodnik Pols 
Warszawie, 


È 


m; 
ZA Ae 


[kupi 


cj 
wie. 
n 7620| pach. 


Każda rozsądna ` 


gospodyni 


e 
Negra le z pure akieti ris: 
| Rozmiatowski w War: 
zadać: we wszystkich siie: 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, kałde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło: 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 naglówkowych. 


Winiarnia (lokal nocny) 


0000 zł. 


kawe chrześcijańskiej fir-|z dużem mieszkaniem, dobrze prosperująca i rentowna 
|z powodu przejęcia innego przedsiębiorstwa zaraz do sprze. 


ża Objekt ca. 1 


Oferty -do Kurjera: Pozna! 


skiego zy 10750 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: t-łamowy milimelr 30 groszy. 


SZKŁO 


OKIENNE 
IINSPEKTOWE 


lustra, listwy na ramy i dotapet 

po zniżonej cenie poleca 

HURTOWNIA SZKŁA 
właść. J. Jóźwiak 


Poznań, ul. Półwiejska 9. 

Hurt Tel. 22-25 Deta 

Przyjmujemy asygosty „Kredyt“ 
k 


SOKI 


NATURALNE 


polecam na nadchodzący 
sezon, wszolkiego rodzaju 
najiepszej jakości 


F. Wiśniewski 


su ŁÓDŹ, 
ul. Kilińskiego 132, tel,142-04 
Na miejscu specjalny rabat. 


Dom 


ogrodem na sprzefak od wla- 


Igeicieta: o Poznań, Winiary. M; 


Kowalska 10e. 


Znak oferty AT, 
Iit 


Drobne ogłoszenia w 
się do godz. 


Drzewka 
i krzewy 


owocowo 
ozdobn 
alejowe 


róże 
ikonifery 


w wielkim wyborze 
polecają 


NJ. JESKE 


SZKÓŁKI DRZEW 
Jelonek, poczta Złotniki, k/Poznania 


telefon 8, 
Filja sprzedaży: 


Poznań, ol. Emiljl eera 
tramwaj linji 5. 


Zakład stolarski 


Łódź, Łagiewnicka 21, 


MEBLE 


w wszystk'ch gatunkach po ce- 
nach konkurencyinych poleca 
Polski Rzemieśln k 


EK.Romieniecki 


m 7408 


ład: z 18 924, m 2745, d 1790 


d. = 1 słowo. 


dni powszednie przyjmuje 


10.30, w soboty 1 dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


E 1. KAMIENICE B 
| ARCZI 


Willa dwa razy 
z 


trzypokojowa 
przynależnościami Poznaniu: 
cena 247000. PIAST. 9,000. wee 
Marcinkowskiego 20, Tı 
szawski, Poznań. 


une! 
RI PIENIĄDZ 2] 


zd a 963 
PUEDE 


in: 
r Ofer- 


Pożyczki 


zł spięsznie poszukuję na 


kamienicy, 
wiednią pann 
ro _„Przyszloś 
lowa 


Włańctęlej 
lnt 3 


Sza! a 


27, gotówki 450 wyjdzie za dziel- 
nego na stanowisku rzemieślnika. 
Odpowiedź znaczek. Zduny Bkryt- 
ka_20. 2d 63 133 


2 kolegów 


w wieku od lat 24 WA 28, ciemno 
blęndyni, 
 |religtini na. stanowisku poważnie 
m | Prospera. fir! w 
jiższą korespondencje z paniami 
w celu matrymonialny: 
nA zd 07 606 jwieflnim posagiem celem awia 
zania sacseliiweio ogniska domno- 
wego. rzecz tra 
nie ręcząc słowem honoru. 
o ile możliwe z fotograf, 
miesiąc, dam zastaw i procent |odwrothie 


przystojni, muzy! inni. 


rmy wejda 


2 odpo- 


tujemy dyskret|Ș 


zwrócimy. 


dobry: Vtoszenia Oredownik, — |rować do Asentnry BZrędownikie: 
Poznań zd 67308 (Poryń. „Wszech Świat”, KOM 
ry 


cera 
|| < OŻENKI 


Kawaler 
lat 28 pragnie poznać pannę 
lepszej rot hi Cel ma 
trymonjalny. Ofert downik 
Solidn p 7 
Kawaler 
katolik, po 


ch z 
Oroi 
SE _zalnczyć. 


Kupiec 
ŚĆ R, prost 08 więc 2 dzieci, 
posiada sklad! szuka 
ka charakteru z gotówi 
Orędownik, Poznań zd 


Wdowiec 


it 49 apee ai Rzecz 
ktuje sie nie. _ Oferty 
radawntki Poznań zd 007.804 


Urzę. dnik 


lat Be 


4 morgi ziemi sprzedam 
1400 głoszenia do 
downik 


nić 
Główna 


Singera 


g SPRZEDAŻE E 


ż. Podrzeczna 


Dom 


zabudowaniem ty 0 zę 
tanio, — 


agentury 
Lubasz, „Czarnkowa. 
ng 


Futrzane 


|marynarki damskie nowe okazyj- 


drogo cie nić Łó nas 


Maszynę 

gabinetową sprzedam 

Ogrodowa 28, m. 16, sień 6. 
n 7498 


Magle 
motorowe silnej _kon-| 
oleca Boleslaw Kap | 


lub, SEC Gig El 
Poznań. Strza- minut, autobusem 
zd61984 Paluch Piatkowo. 

zd 6643 


mi 
Pol 


dy 


ar, 


20. 


Sk 


na 


120 móri 


cenach 
„Columbus“, 


ana 1 
Janka 


Parcele 


Lic 


Poznania. 
bez obciążeń. 
„Poznań. 

i 


Rabarbar — sadzonki 
tanio sda ya bardzo dobra od- 
poznań. kiaraśe | 


Prywatne 


45 mórg 
peler 

taty 1—8.000,— 
Kolejowa n 15 


nki, 


agrowies 


ZĘ masywne. bue 


12.900 


Resztówka 


009 Ad. 
a. 


maki Wag 
maki, Wagrowiec, 
kod kj 


g od Nemca, park 5 
inwentarz 


wplaty | 


a 15, 


Rowery 
bulongwe, turowe i wyścigowe po 


konkurencyjnych, 
Poznań, 


poleca 
Wrocjaw: 
aisir 


Parkietowe posadzki 


irma 


„Óre-| dostarcza sol isie i fachowo zna-| 


Koraszewski i Marweg |? 


Poznań Plac A 14a. 
äg 1156/7 
Jajka 
wylęgowe Leghornów sprzeda 
Czarnecka, p SE 'oznań 
(Górczyn) "ul. Bosa, 200. 
67 495 
Interes 


` |ksiegarsko - papierniczy, — wle- 


ZE regi Urzadzenie kszym miescie powintawem, , Po- 
7, na Sklepu Enożywczego sprzedam ta-|wód zmiana A lzinie tapa 
pdbów nio. Łódź, Włodzimierska 40 — sprzedam. Józef Staszewski, 
- (skiep). n T407 biedziska, zdz -07524/5 
Bezdzietna : 
lat 45, posiadajnca renlność,. in Sklep Willka 
iuro spożywezy do sprzedania,  Via- | pokoi. 4 drzew, 8000 willka, 3 
alowa na. domość Łńda. Murarska 10 (Rrs-|pokoje 1 mo-ga 6.60) A 
2d 67 086(7 jera) Kozłowski. n_7505| Wagrowiec, Rol 
Przemysłowiec Motocykl Domki 
tat 40, przystojny, inteligentny, |» dobrym stanie go: za wap dia stdmacha, 3500. dom 
poślubi odpowiednią pan in- |150 zł. Moge zamienić na rower. każ i klika kamis- 
ro RYSIA forty Ored Bao ddameki o- ków 


Poznań, Sirane 
lowa 8. telefon 2403,  2d67985 


jownik.. 
a 150% 


Resztówka 


ipo- [morgowe budowlane , zatwlerdzo-|85 mórg, 5 pokoi, aarobus, szosa 
isko centrum 


n inwentarz 24000, wpiaty 
0 Adamski, Wagrowiec, 1o: 


Prywatne 


8 mórg 1,85 lzierżawy, obszarne 
—j budynki. imyentarzem, cena 4,600 
Adamski. 


Wazy” jee, Kolejowa 


Sprzedam 
fortepian skrzydło 100 zł. Wilo- 
|darezak, Duszniki, pow. _Szanio: 


tuły. zd 67 088 
Sprzedam 
większą ilośc mój leczniczych 2)3 
BSE, likwidacji interesu, —] 
szenia, Kalsa skrzynka 
TAi wa 163 n_7556| 
Satodia 
m rozpoczętą budową i mieszka- 
niem sprzedam. Wolny. Poznań, |) 
ul. Pazczelna zą © tadeln. 
zh 67 ai 
Dom 


B morgi 
im 0 E A e 
nia, Miekiewiczą, do oS 
24 07 843 
Skład 


rzeźnicki w dobrej miejscowości 

akompietnem urządzeniem oraz 

odpowiedniem mieszkaniem na 

sprzednż. neja zapewnio- 

na. Oferty Otędownik. Poznań 
zd_00 556 


Maneż 

giclskiego" ma- 
Sprzeda tanio Ku- 
poczta Buk, 

66 972 


sześciokonny 

lo używany 

rasz, Sędzinki 
z 


Parcele 
Dabrowskiego. Bukowsk: 
cha, Szeląg. re Pulnskiego. 


Ro- 


Antoninek najtaniej oraz ssb 
innych „Osndono!”. Poznań. 
Rzeczypospolitej zd_66 417? 


Hodowla Drobiu 


Skład 


warsztat oboawniczy, 2 pokoje ku- 
chnia, dobrze zaprowadzony — 
powód choroba. Por 
1, Przadzielewska, Pane 


Kolonjalkę 
miejsce letniskowe z towary 
lob bes okszyjnie sprzedam. Mi 
chal Dera Krosinko. stacja ko- 
lejowa Mosina. zd 67 820 


Gospodarstwo 
40 pszennej, zabudowania nowo- 
|masywne. kompletnemi inwenta- 
rzami, blisko Poznania, 4500. 
reszta amortyzacja. 
Dopiewo, Poznań, 


| 


07 iTi 


n 
wodnotarbinówy przy. Poznaniu. 
lziewiećdziesiątmorzówem gospo: 


darstw pieknemi zabudowa- 
inwentarzami  sprzednm 
Paluch. Poznań, Kantaka 

zd 67 789 


42 buraczanej 


inwentarze. 


kom- 
y 8000 


zabudowania 
pietne 
glot 


rotacyki 


500 om za 450 zł sprze: 
ję oszenia, Drogeria, Gro- 


a 121 
Wrodzisk Wiells 


zd 67 


Zakład 
fryzjerski damsko-meski. ńohre 
położenie sprzedam zari Jfer- 
ty lowni „ Poznań n 1621 
Słomę 
Srasowana większą 


ilość sprze- 
z ngody. 
Poznań. 


Dom 


nowomasywny. , trzyubikacyjny. 
chlewy 2 morgi ogrodu przy ko- 
ściele, Poznaniu. 2900. 
2000." Bartkowiak, Dopiewo. Po- 


57175 
Dorsze Qupacze) 


świeżę 20 zl, dorsze czyszczone. 
Findi 


v|bez, złów ka 21.50 zi. 


etto, Ceny 
l. M. MiezRy 
1477 


Bartkowiak 1 
zd 


Pa- |ś 


wplaty | 


F Lemiosze 
l Qdkladnie 
IBA Spreżyny 
do kuftywatorów 
Sznadle 
AA 


Ślatki do płotów 
Gwoździe i druty 
Polewaczki 
Wszelkie narzędzia 

rol i ogrodnicze 
pole cam kał najtańszych 


, enac| 
Przyjmgję Wo oz 


JAN DRIVRLING 
sklad żelaza 
Poznań, Szkolna 3 
telef, 35-18, 35-43 
ng © 698-5 872 


Narybek 
i kroczki karnie Justracnia, 
en Maj. Napachanie. 


nica. 


25 mórg 
szennej, zabudowania murowa» 
ne, kompielnemi „ jnwentarznmi. 
pad Poznaniem 65500. Bariko- 
obrońca, Dopiewo. Poznań. 
ek, zd 0% 


Dom 
naniu Tazara 11 ubikacyj, — 
5d 1150 m? odpowiń 
ład drzewa, w 
la 18000 zł. Ofe 
afiski zdz_06T 067 


Sprzedam 

sklad tow. krótkich i sprzętów 
kuchennych w Poznaniu, do ob- 
jęcia potrzeba 4500 zł. Zm'osze: 
nia Oredownik. Poznań zd 07 423 


Gospodarstwo 
drenowanej, budynki ka- 
POROYORK ko- 
la BRODO wplata, 20 000, 
Pleszew. ora 67 685 


Magiel 


używany w Fri stanie sprze- 
dam, Oferty AWCE nik, Poznań 


na 


y 
AT 

Parcela 
narożnikowa 


20 m* Lubof szosa 


z centrum _ miasta 

sprzed bez długu. Załoszenia 

Agencja Oredownika, Wronki 
nz 7641 


plikais 
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Wizja zbrodni z czasów wojny światowej w Wolhorzu 


Dlaczego tak mężnie umierał Oleś Dgrodziński 


Echa tragedji wolborskiej — | 
kumenty o Aleksandrze Ogrodzińskim — 


Niespodziewana wizyta w redakcji F Fakty ido- 
Wspomnienia z gimnazjum — Z po- 


żółkłych kart „Jutrzenki“ — Symbole — Bezgraniczna miłość Ojczyzny — 
Wrogowie Polski — Czy sprawiedliwości stanie się zadość? 


VL 
Wolbórz, dnia 23 marca. 


Zainteresowanie Czytelników na- 
szym sensacyjnym reportażem z Wol- 
borza, opisującym tragedję czterech 0- 
fiar szpiegów żydowskich Aleksandra 
i Elbingera, wzrasta coraz bardziej. Do 
redakcji zgłosił się w tych dniach 
przyjaciel śp. Aleksandra Ogrodziń- 
skiego z czasów szkolnych w gimna- 
zjum rosyjskiem w Piotrkowie, poda- 
jąc nam garść szczegółów, dotyczących 
życia młodziutkiego, gdyż liczącego 
wówczas zaledwie 14 lat Olesia. 

Między innemi wręczył nam egzem- 
plarz gazetki szkolnej, pisanej ręcznie, 
a wydawanej przez uczniów klasy 
czwartej tego gimnazjum. Szczegóły 
te pozwolą wniknąć nam w ówczesną 
atmosferę, panującą w uczelniach ro- 
syjskich wśród uczniów Polaków. Mło- 
dzież wychowująca się pod knutem 
caratu, który krępował jej duszę i ser- 
ca, zaczynała dojrzewać wcześ u- 
mysłowo, niż to się dzieje dzi 
umysłach 3 i 4-toklasistów budzić się 
już zaczynało pragnienie ujrzenia wol- 
nej i niepodległej Ojczyzny. Pielęgno- 
wano i wzmacniano troskliwie w 
swych sercach święty znicz miłości do 
prastarej ziemi Piastów i Jagiellonów. 

W czwartej klasie gimnazjum piotr- 
kowskiego, w której był właśnie Oleś, 
za jego inicjatywą oraz jego starszego 
brata Edmunda, powstaje zakonspiro- 
wana przed okiem rosyjskich cerbe* 
rów, gazetka uczniowska pod tytułem 
„Jutrzenka“, Już sam tytuł tej gazet- 
ki daje pojęcie o celach, jakim miała 
służyć. Miała ona być symbolem rodzą- 
cej się niepodległości Ojczyzny. 

W skład redakcyjny tej gazetki we- 
szłi ludzie o znanych dziś nazwiskach, 
jak Wysocki, Pączkowski, Roguski i in- 
ni. Wydawcą był Oleś Ogrodziński. Z 
tych pożółkłych, pisanych młodzieńczą 
ręką Ogrodzińskiego kartek, pisanych 
ukradkiem po nocach, pod ciągłym 
strachem „wilczego biletu*, który za- 
mykał dostęp do wszystkich uczelni w 
całym zaborze rosyjskim i który raz 
na zawsze pozbawiał obdarzonego nim 
ucznia dobrodziejstw nauki wieje 
wielkie usiłowanie sprawy ojczystej. 

Jako artykuł wstępny numer „Ju- 
trzenki* z czerwca 1913 roku, która wy- 
chodziła w jednym tylko egzemlarzu, 
figuruje wiersz p. t. „Jutrzenka“, któ- 
rego wyjątki niżej przytaczamy: 


Jutrzenka świta w blasku swobody, 

Chmury spływają po niebie, 

A miłość łączy polskie narody. 

W zlanej krwią ojców glebie... 

Wiersz dalej mówi do  jutrzenki 
wolności, co ma wkrótce zabłysnąć na 
polskiem niebie: 

+.. Więc szczęść ci Boże każdy z nas 


woła 
I swej przyszłości się pyta, 


ONE: a 


Dom przy ul. Franciszkańskiej w Łodzi, 
gdzie mieszka sprawca Śmierc: czterech 
Polaków w Wolborzu, L. Aleksander. 


Kopia pisemka gimnazjalnego „Jutrzenka 


Zbawienia Polski szuka dokoła, 

Złotej jutrzenki, czy świta, 

Dalej czytamy w obszernym arty- 
kule p. t. „Pamiątki polskie w Mo- 
skwie”, pisanym przez Aleksandra O- 
grodzińskiego o pamiątkach dawnej 
świetnej przeszłości wywiezionych do 
Kremla. 

Z jaką miłością i pietyzmem į jak 


którą wydawał $. p. Oleś Ogrodziński. 


szczegółowo opisane są tam wszystkie 
drogie sercu polskiemu pamiątki, wy- 
darte przez zaborczych Moskali, po- 
cząwszy od sztandaru wojsk polskich 
z najdawniejszych czasów, aż do po- 
wstań w 31 i 63 roku, a skończywszy 
na ńajdrobniejszej sprzączce u zbroi 
czy guzików w mundurze Czytamy 
szczegółowy opis wszystkich sal na 


WIOSNA 


Zaświergoliło w górze, 


zaświerkało, rozdzwoniło się wokół, 
piej się uśmiechem w lustrzanym lazurze 
poto. 


Przeleciało przez pola, wertepy i łęgi 
zaszemrało tajemnie w pęczniejącem drzewie, 
zafurczało w gałęziach w zefirowe wstęgi 


i zagrało 
rozdrgało 
się w śpiewie, 


Idzie zdala, z bezkresów cudna, złotowłosa — 


idzie... 


Już ją czekają na przyzbie, 


już w zapadłej izbie 


roztańczyły się blaskiem słonecznym niebiosa ... 
pst! 


Idzie... 
Złotowłosa! 


Harmonją kroków płynnych kołysze się w biodrach 
zcałowały jej fiołki różowe kolana — 

idzie życiem, słodyczą i miłością szczodra, 
zaczarowana w świegoty madonna... 


Idzie... 
Wonna, 
roześmiana, 


Tchem gorącym 


jaśminów, bzów ciężarnych kiścią, 


baziami wilgoinemi w trzaskających pąkach — 
eoś tam szepnąć miłośnie rodzącym się liściom, 
gdzieś się schylić, przytulić w cudownej pieszczocie, 
zaperlić się kantatą w wiszących skowronkach, 


porozsiewać po hi 
stokrocie. 


Atłasami zielonych, puszystych kobierców, 

pól, przestrzeni rozległych kwiecistem obliczem, 
hymnem życia co nagle rozbrzmiał w śpiącem sercu 
i poszumem radosnym ockniętej dąbrowy, 
pomknął strzałą ku słońcn kryształowym 


zniczem, 


Krew gra w żyłach krążeniem żywszem i gorętszer: 
I tak wszystkim się nagle rozwiośniło w łonie 

I czerwieńsze są wargi i zaklęcia świętsze... 
Przepaścistsze i głębsze ócz błyszczących tonie. 


Idzie... 


Ust koralami musnąć wszystkie twarze, 
porozpinać na masztach uśmiechy radości, 

w rozsłonecznione zbarwić cały świat miraże 

i wszystkie drogi kwiatami wymościć, 

Utkać dywan wzorzysty na ojczystych krosnach, 


Idzie... 

Nieskalana, 
różanopalca, roześmiana 
wiosną, 


E. DOBRZYŃSKI, Łódź. 


Ś. p. Oleś Ogrodziński w gronie najbliże 
szych kolegów gimnazjalnych. 


Kremlu, gdzie, jakie j w której salł 
znajdują się te pamiątki. Doprawdy, w 
czasach dzisiejszych, gdy święty wy- 
raz Ojczyzna, zaciera się w wielu mó- 
zgach, pod wpływem masońsko-żydow= 
skich idei marksizmu, gdy znaczna 
część społeczeństwa polskiego zatraca 
i ducha swych przodków i grawituje 
ku rozpanoszonemu żydostwu — moż- 
na śmiało podać tym renegatom ową 
gazetkę młodziutkich Polaków, aby 
nauczyli się z niej czcić pamięć swych 
ojców, aby mogli się z niej nauczyć 
miłości Ojczyzny. 

Charakterystycznem jest, że już na- 
wet w tak młodych mózgach dojrzała 
zagadnienie kwestji żydostwa w Pol- 
sce. Uczucie nurtujące umysły wpsół- 
redaktorów „Jutrzenki“ najlepiej obra- 
zuje wiersz p. t. „Rada żydowska“ Ży- 
dzi w trwodze, że wymyka im się dd. 
na krowa handlu polskiego, mówią 


„Swój do swego! — dzikie hasło, 
Chce nas wyssać do kropelki, 

Goj dziś w łapę chwycił masło, 
Ryby, jaja owoc wszelki. 

Zakładają wcią hurtownie 

„Swój do swego“ — to gwałt przecie, 
To jest przykro niewymownie, 

Że tak goim Żyda gniecie." 


Żydzi wkońcu uradzają między so- 
bą wyemigrować z Polski. Autor im 
przyklaskuje w słowach: 


„Brawo Lejbo — Srulu, racja, 
Każdy przyzna w owym względzie 
Złote słowo, „emigracja” 

Niech dziś waszem hasłem będzie.“ 


Hymnem miłości Ojczyzny, wyry- 
wającym się z serc młodych dusz iest 
wiersz, zamieszczony na ostatnie] stro- 
nicy „Jutrzenki“. Wiersz do mowy 
polskiej 
„Mowo polska, cudna mowo 
Ja przed Tobą klęknąć muszę, 
Każde bowiem Twoje słowo, 
Drogim dźwiękiem spływa w duszę. 


Młodociany poeta wyraża dalej żal, 
że choć mowa polska jest tak piękna, 
to jednak wraże pięści nie pozwalają 
jej rozbrzmiewać całą pełnią. 


„Lecz choć jesteś mów królową, 

Choć podziwia cię świat Boży. 

To ci jednak polska mowo, 

Wnet „Moch“ wraży knebel włoży 

Śmierć przedwczesna przerwała ży- 
wot młodego, pięknie się zapowiadaią« 
cego chłopca. który naskutek modłej 
denuncjacji Żydów zeinął bohatersko 
od kul niemieckich. Teraz dopiero ro- 
zumiemy. dlaczezo tak meżnie umierał 
ten młodociany bohater. Zaprawdę żal 
serce ściska. gdy się zważy, że 7 szere« 
gów polskiej młodzieży, ubył taki któ. 
ry mógł być chlubą społeczeństwa. 
Zbrodnia Żydów w odniesieniu do te- 
go faktu uwypukla się w całej pełni. 
Czy sprawiedliwości stanie zadość? 


